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Brygada zmianowll, z zawiadowcą szybu mgr Inż. Janem Ul­
richem przyjmuje pierwszy ku bel miedzi. 

Ja.k już informowaliśmy budowniczowie Nowego Zagłę­
bia w dniu 20 marca br. dotknęli Pokładów WIELKIEJ 
MIEDZI, Z tej okaz.ii zjechali do Lubina przedstawiciele 
!'artil i Rządu, z wicepremierem Franciszkiem Waniolką 
1 sekretarzem KC, I sekretarzem KW PZPR we Wrocławiu 
Władysławem Matwinem. Goście nie tylko wzieli udział w 
uroczyst�ściach związanych z wydobyciem pie/wszej rudy, 
ale takze (patrz zdjęcie) zwiedzili wystawę pod na.zwą: 
,,Dawne i nowoczesne górnictwo miedzi". 

Tekst i zdjęcia A. Wacławek 

Górnicy szybu „Wschorlr.ieg o" kopalni „rJubin" oczekują go­
ści: prze1l '.awideli Partii i Rządu ... 

lVQODNIK ZAGtĘBIAAilEDZI0WEaO 
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Na wystawie „Dawne i nowo­
czesne górnictwo miedzi" ekspo­
nowanej w '!Domu Technika" 
s.z:czególną uwagę zwraca makie­
ta kompleksowej budowy kopal­
ni „Lubin". 

Na zdjęciu z prawej: dyrektor 
kombinatu inż. T. Zastawnik, 
wicepremier Fr. Waniołka i se­
kretarz KC, I sekretarz· KW 
PZPR wc Wrocławiu Wł. Mat­
win. 

#A 

4 kwietnia 1963 r. Cena 1.50 zł 
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NUMER.ZE: 
Począwszy od bieżącego 

numeru pozwalamy sobie 
proponować Czytelnikom co 
ciekawsze - naszym zda­
niem - pozycje jakie dru­
kujemy w naszym tygodni­
ku. W dzisiejszym numerze 
radzimy zwrócić uwagę na 
reportaż Romualda. Na.dera 
pt. ,,Zacna republika. lu­
bińska", w którym autor 
omawia i komentuje życie 
oraz wydarzenia związane 
z wydobyciem pierwszej 
rudy miedziowej w nowym 

I 
zagłębiu. 

W Arkuszu Literackim 
znajdą czytelnicy interesu­
jące opowiadanie młodego, 
zdolnego pisarza legnickie­
go' Ryszarda. Ada.mowa. O­
powiadanie nosi tytuł 
,,Zemsta". 

Na stronie ósmej Krysty. 
na Franusz opowiada dzie­
je sensacyjnego włamania 
do legnickiego PZGS-u. 

Ponadto na stronie 
3 zamieszczamy syl-
wetkę inż, Stanisława Pa­
czyńskiego, którego pamięt. 
niki uzyskały jedno z wy­
różnień w wielkim konkur­
sie warszawskiego tygodni­
ka „Polityka". 

Na innych stronach czy­
telnik znajdzie jak zwykle 
sporo ciekawych informa­
cji o życiu i sprawach Za­
głębia Miedziowego tzn. 
Legnicy, Bolesławca, Zło­
ryi i Lubina. 

MALY 

JUBILEUSZ 
Mija 5 lat od chwili założe­

nia grupy działania ZMS przy 
Technikum Górniczym Rud, Za­
sadniczej Szkole Górniczej i 
Zasadnicze;j Szkole Budowlanej 
w Bolesławcu. Początkowo li­
czyła 30 członków, dziś liczy 
310 i jest drugą po ZG „Kon­
rad" w powiecie bolesławiec­
kim. W tych dniach obchodzi 
ona swój mały jubileusz. 

Dobrze pracuje Wieczorowa 
Szkoła Aktywu. Program ukła­
dają sami uczniowie. Do ulu­
bionych tematów należą takie, 
jak: ,,Sens życia XX wieku", 

,..,,Pochodzenie religii", ,,Techni­
ka uczenia się" itp. Obecnie 
trwają przygotowania do rejo­
nowej serii Szkolnych Lig Qui­
zowych. W eliminacjach szkol­
nych brało udział około 96 
proc. wszystkich uczniów. 

W programie na okres wio­
senny zaplanowano kilka wy­
cieczek do ośrodków górniczych 
i strefy konwencji turystycznej 
Czechosłowacji i NRD. Zamie­
rza się również nawiązać kon­
takt z młodzieżą szkół górni­
czych ZSRR, aby w następnym 
roku szkolnym zorganizować 
bezdewizową wycieczkę. 

Dużą wagę przywiązuje or­
ganizacja do wyników naucza­
nia. Przodują przede wszystkim 
zetemesowcy z klasy piątej. 

T. S. 

Losowanie 

NAGROD 

... w naszym konkursie pt . 
.,Wszyscy je znamy" odbę­
dzie się w dniu 30 marca. 
br, w Kawiarni MDK o 
godz. 18. W części arty­
stycznej wystąpi zespół 
estradowy MDK. 

(r) 

Cenna inicioływa Prokurat@r wśród handlowców 

kt 'rzy w otoczeniu bud owniczych ... ,o 
zwiedzili ten�n koualn:. 

lubińskiego zagłębia 

Z 
INICJATYWY legnicki�, 
Prokuratury na terenie 
powiatu lubińskiego odby1!1 

,ię spotkania prokuratora z pra­
cownikami handlu wiejskiego. 

W Chocianowie prokurator E. 
Feldman spotkał się ze sklepo­
wymi i pracownikami material­
nie odpowiedzialnymi Robotni-
czej Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu. Omawiając różne rodzaje 

przeste.pczości aospodarczej, jej 

źródła i przyczyny, prokurator E. 
Feldman zwrócił szczególną u­
wagę na zaniedbania ze strony 
Zarządów GS, jak również ma­
gazynierów, które mogą stwo­
rzyć okoliczności, ułatwiające po­
pełnianie Rradzieży i nadużyć. 
W związku z tym prelegent spec­
jalnie zaakcentował wagę dzia­
łalności profilaktycznej, która 
jest skuteczną bronią w walce z 
naduż·yciami i grabieżą mieni(!, 
społecznego. Scisla kontrola, wła-

sciwy obieg dokumentów - to 
podstawowe pociągnięcia profi­
laktyczne. Duże znaczenie ma 

, również atmosfera potępienia dla 
sprawców nadużyć ze strony 
społeczeństwa. 

Wyjaśnienie tych ważnych 
problemów przyczyni się nie­
wątpliwie do zmniejszenia strat 
materialnych w placówkach han­
dlowych Rob. Sp-ni Zaopatrzenia 
i Zbytu. 

(wis) 



Kronika partyj na 
LEGNICY 
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Legnickiego handlu droga przez meke 
Organizacja partyjna pr_zy 

Spółdzielni „Mechanik" rad21la 
na zebraniu w dniu 7 marca ]?r. 
nad umocnieniem organizacj i .  
Problem jest bardzo istotny, bo 
l iczba członków z 25 zmniejS'Zyta 
się do 19 .  Dyslrntanci _wskazali 
duże możliwości pow1�kszen1a 
organizacji partyjnej. Ostatnio 
trzech pracowników z!;(łaszał.o 
chęć wstąpienia do partii. Na 
pewno będzie ich więcej, jeśli 
dobrym pracownikom, którzy 
cieszą S'ię szacunkJiem załogi, or­
ganizacja sama zaproponuje wstą 
pienie. 

Komitet Powia,towy PZPR w 
r_egnicy zorganiz.ował 7 ma�ca 
br. w MRN naradę członJt0w 
partii, działających w radach 
zakładowych i i,amorządach ro­
botniczych. Celem narady, w 
której uczestni czyli członkowie 
egzekutyv,-y KW PZPR tow. K. 

Pietkiewicz i st. instruktor KW 
tow. Gawron, było zapoznanie 
zebranych z przebiegiem kam­
panii sprawozdawczo-wybo�cze� 
i wynjkającymi stąd zadan1am1 
członków partii. 

Omówił je sekretarz KP PZPR 
w Legnicy tow. St. Kijek. 

* 
W Zakładach Przemysłu Dzie-

wiarskiego „Milana'' organizacja 
pnrtyjna odbyła już konferen­
cję sprawozdawczo-wyborczą. vV: 
dyskusji nad sprawozdaniem rno 
wiono m. in. o sprawach go­
spodarczych, pracy egzekutywy 
oraz dokonano oceny postawy 
cz-lonków partii. Nie oceniono 
jednakże dz,iałalności członków 
partii, pracujących w radzie za­
k!act'owej i robotniczej. A prze­
cie trzeba pamiętać, że w okre­
sie wyborów do tych orgam,w 
ocena pracy członk6w partii dzla 
łających w nich j est bardzo po­
trzebna. 

Na konferencji wybrano eg7e­
kutywe, na której czele stanęli :  
tow. W. Kosiornk - I sekretarz, 
tow. W. Bal l Protelnia. 

Aran. 

Jeszcze niestety nie otrzyma­
liśmy towaru. Może pani spróbuje 
przed pierwszym, ale nie obiecuję. 

- Ladnych k;retonów jui dawno 
nie miałam. Dotychczas tylko ofie­
cują. Proszę zaglądnąć około 30 

bm, 
Podobnie rzecz się ma z czajni­

kami stolnicami, łóżeczkami dzie­
cinnymi, czy nawet z maszynami 
do pisania. Toteż setki osób często 
daremnie wędruje w poszukiwaniu 
towaru. Czy ładny wzorzysty kre­
ton damski lub męski pantofel, 
stoinka lub c7.ajnik zaliczany jest 
dziś do tzw. atrakcyjnych towa­
rów? Nie. A j ednak w legnickich 
sklepach odczuwa się dotkliwy brak 
elementarnych artykułów gospo:iar­
s twa domowego. 

Fata.lne jest również zaopatrze­
nie Legnky w obuwie. WPHO nie 

Będą mieszkania 
dla załóg PGR 

Państwowe gospodarstwa rolne 
w powiecie złotoryjskim nadal 
odczuwają brak mle,szka(, dla za­
łóg robotnlczych. W roku ubie­
głym raz.poczęto pierwsze kroki 
zaradcze. 

Zbudowano 3 bloki mieszkaln·e 
o 44 izbach dla 16 rodzin. Koszt 
budowy wyniósł ponad 1 .700 tys. 
zł. W tym roku roz.pocznie się 
budowa dalszych dwóch bloków 
mies7,kalnych w PGR Uniejowice 
i Łukaszów - kosztem 1.501J tys, 
zł. Ponadto kierownictwo Inspek-. 
toratu Powiatowego PGR zamie­
rza zakupić jeden budynek mie­
szkalny o 10 Izbach dla załogi 

• PGR w Okmiana,ch. 

Inwestycje te w części zaspo­
koją obecny g�ód mieszkaniowy 
w niektórych PGR. 

(wd) 

•--
N O T A T N I K  

K U L T U R A L N Y  
Osiągnięcia 
legnicki ego 
Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk 
W dniu 6 bm. odbyło s ię  Walne 

Zgromadzenie. działającego J U Z  

czwarty rok, Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk w Legnicy. Przedmio­
tem obrad była dotychczasowa dzia 
lalność towarz,stwa oraz plan dz.ia 
lania na rok 1963. Wiele uwagi 
posw1ęcono przygotowaniom ma­
teriałów do I I I  tomu „Szkiców Le­
gnickich". 

TPN ma już na swym koncie 3 
posiedzenia naukowe, III sesję po­
pularno-naukową, poświęconą za­
gadnieniom miedzi, oraz 1 2  refera­
tów i prelekcj i. W grudniu 1962 
roku z inicja.tywy TPN Ossol ineum 
wydało I tom „Szkiców Legni­
ckich". Do druku przygotowano 
już I I  tom ,,Szkiców Legnickicb", 
w głównej mierze poświęcony ak­
tualnym problemom miedzi. TPN 
było organizatorem 4 wystaw, pt. 
. .  Gobeliny Wawelskie". ,,Legnica v• 
li tera turze 1 945-J 962". , . Zabytki 
Legnicy w grafice i fotografice wro 
dawskiej" oraz .. Miedź w Polsce". 
Wystawy te z.wiedzilo 13.200 osób. 
Towarzystwo prowadzi również bi­
bliotekę naukową, w której zgro­
madzono 3.370 tomów. 

W wybora<:"h uzupełniających do. 
Zarządu TPN wybrano inż. Bar­
barę Gniotową. mgr Bron isława 
Kamińskiego i mgr Edwarda Wiś­
niewskiego. 

(łgó!nopolski 
konkurs recytatorski 

Dział Artyslyc7..ny Wojewódzki':!go 
Domu Kul tury im. J. Slowackiegt> 
we Wrocławiu, zorganiz,owal w 
dniach 19 i 20 ma.rea br. w Miej­
skim Domu Kultu.ry w Legnicy 
kur30-konferencjc dla nauczycieli 
polonistów ins trukteró�. prowadzą­
cych kółka ,.Żywego słowa" oraz 
recytatorów - U<'Zestników X 0-
gólnopols-kiego Konkursu R�yta­
torskiego. 

Uczestnicy kurso-konferencji z. 
Legnicy i powiatów : Legnica. Zło­
toryja, Lubin i Jawor zapoznali si� z spraw,imi repertuarowvmi .  z za­
gadnieniami dykcji .  i�Lerpreiacji or�z wersyfikacj i wiersz.a. Woj e­wodzki Dom Kultury reprezento- • wa'a konsultant-specjalista mg;r .Jad\\'iga Grossman. a Wydział Kul­tury WRN mgr Ifoman Sawicz. 
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Powst alo lubińskie 
Towarzystwo 

Krzewi�nia Kultury 
20 marca br. w Lubinie obrado­

wa! sejmik kulturalny zwołany z i­

nicjatywy Prezydium PRN i KP 
PZPR w Lubinie. Podczas obrad 
sekretarz· Prezydium PRN w Lu­
binie Ferdynand Blaucia:i: przed­
stawił sytuację i potrzeby powiatu 
lubińskiego w dzie<lzinie kultury. 
Po dysk11sji nad re feratem zebrarJ 
postanowili powołać do życia Lu­
bińskie Towarzystwo Krzewienia 
Kultury. Uchwalorio projekt sta­
tut.u towarzystwa, regulamin pla­
cówek kul turalno-oświ:atowych i 
wybrano członków plenum LTKK. 

Zebran·e 
naukowe TPN 

20 marca br. w siedzibie Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk w Legni­
cy odbyło się kolejne posiedzenie 
naukowe towarzystwa, 

Na zebraniu tym zreferowano 
sprawę dodatku bibliograficznego 
do II tomu „Sokków Legnickich". 
Mgr .Janina Lysek -omówiła szereg 
artykułów zamiesz.czónych w ty­
godniku ,,Wiadomości Legnickie" 
w latach 1953-1962, a prezes TPN 
mgr Tadeusz. Gumiński - zapiski 
bibliograliczne z zakresu literatu­
ry, G!otyczą<'ej regionu legnickie­
go za lata 1945-1962. 

Działacze kulturalni 
całPgo kraru 
obradowal i  
w Lt-gn:cy 

W planie odbywającego się we 
Wrocławiu ogólnopolskiego semi­
narium słuchaczy konwersatorium 
oświatowego dla. pracowników kul­
tury, z.organizowanego przez Cen­
tralną Poradnię Ruchu Amator­
skiego i Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, 21 marca br. był dniem 
wyjazdowym. Uczestnicy .tego se­
minarium przybyli do Legnicy, 
zwiedzili Muzeum Bitwy Legni­
ckiej '' w Legnickim Polu, za.po­
znali się z pracą Towarzystwa Sp<>­
leczno-Ku! turalnego Żydów, wizy­
towali Dom Kultury im. · G. Dua 
i obejrzeli zabytki Legnicy. W . go­
dzinach popołudniowych działacze 
kultury z całego kraju zwie:lzili 
Miejski Dom Kultury po czym w 
czasie narady wysłuchali informa­
ci i Tadeusza Grochalskiego ...: kier. 
MDK pt. .. Rola placówek w inte­
gra<"ji środowiska w grupach mniej­
szo�iowych". 

Następnie odbyło się wspólne 
spotkanie członków i działaczy To­
warzystwa Społeczno-Kulturalnego 
Żydów. Ukraińskiego Towarzystwa 
Si:,oleczno-Kulluralnego i Zrzesze­
nia Uchodźców Politycz:nych z Gre 
ej i i Macedonii. 

dostarcza obuwia i nie realizuje 
zamówień le�nkkiego MHD. 

W Legnicy odbywa się dwa ra­
zJ w miesiącu dla htmdlo-wców r 
pięciu powiatów tzw. giełda. Wów­
czas to przedstawiciele WPHO przy 
wożą - jak np. 15 marca - kilka 
par obuwia, z tego w kartotekach 
jest co najwyżej 1 0-1 5 par jed­
nego tylko fasonu - pozostałych, 
niestety - brak i Po co wię<: przy­
wożą? 

W lutym br. WPHO zorganito­
walo gieMę obuwia gumowego. Na 

MHD (dla wszystkich • sklep.SW) 
prr.ypada.lo tylko kilka par. NatQ• 
miast j eden sklep PSS otrzymał a;i; 
100 par. Tajemnka ta została ujaw­
niona tylko przez przy,:,adek, po­
nieważ faktura zamia1>t do PSS 
trafiła do dyrekcji MHn. 

Oto typowy przykład wadliwe.I 
dystrybucji .  Tego typu g,rzechów 
dałoby się naliczyć sporo i, co gor­
sze, występują one w skali ma­
sowej. 

g:niokl handel detaliczny sięga więc 
·z konieczności do Katowi-c, Krako­
wa, Olsztyna itd. s:iukając tam 
potrzebnych towarów i rzetelnych 
kontrahentów. Wią!!:e , się to oczy­
wiście z kosztami, ale zapewnia 
jakie takie zaopatrzenie sklepćw 
w ar1yku!y przemysłowe. Wydaje 
się, iż n�d.szedt już czas, by spra­
wę tę należycie unnrrnować. 

z. Gawroński ' 

łlo!el 
dla kierowców 

I 

Przed kilku laty Legnka miała 
własną hurtownię tekstylną. Dlate­
go, że ktoś tam z.robił duże man­
ko hurtownię zlikwidowano. 
Ws_pólpra.ca z Wojewódzką Hur­
townią Tekstylną j est bardzo trud­
na. Mimo wielogodzinnych narad 
sytuacja na tym odcinku nie ule­
ga poprawie. Rozdzielniki nadal są 
utrzymywane w tajemnicy. 

Nowym_ cennym obiektem w po­
wiecie legnickim jest hotel dla kie­
rowcow w• bazie legnickiego PKS 
- , ,A ul ost-rada Sląska", umies,ZC'.1.0-
ny obok z.aje7dni i garaży, w odle­
gtośd kilkunastu metrów od au­
tostrady. P,1koje jed110- dwuoso.bo­
we i zbiorowe są wyposażone w 
tapczany, wersalki i łóżlrn . !=°7,yste, 
schlu:lne pokoiki z aparatami ra­
diowymi zapewniają 37 miej sc noc­
legowych. 

S]adem naszuch int,::,rwenc ji 
••• , łdif 7E C i trnsr-4 1 ff WY> • 

Jl inien czy nie winien 

Nie do pomyślenia j est np. o­
trzymanie we wrocławskich hur­
towniach maszyn do pisania. Tym­
czasem w Zielonej Górzę legnicka 
MHD zakupiła aż 20 maszyn. Le-

- Obiekt wykonaliśmy sposobem 
gospodarczym. Inwestycję stanowi 
tylko oświet.lenie wokół bazy + 
mówi dyr. Drużka. 

Baza j est dobrze wyposażona, pra 
cuje na d,vie zmiany. Pracowni­
ków dowozi się z Legnicy do pra­
cy i z powrotem. 

Aran 

Nasz czytelnik ob. Jerzy Ro­
dzik z Legnicy w liście swym 
skarżył się na to, że korzystając 
często z komunikacji PKS n_ie 

I 
. zawsze może kupić bilet w kasie, 

mimo iż przezornie przychodzi 
na dworzec na długo przed pla­
nowym odjazdem autobusu. 

W dniach targowych podróżni 
bezpośrednio po przybyciu do 

gromadzkie konferencje komitety założycielskie kółek rol-
partyjne potwierdzają, • że wiej- niczych. Uczestnicy konferen,cji 
skie organi�cje partyjne i ko- gromadzkiej podsumowali roczny 

dorobek gromadzkiej organizacji mitety gromadzkie poważnie się partyjnej; wytyczyli dalsze zada-
1 wzmocniły. Wzrósł liczebn ie  ak- nia oraz wybrali nowe władze 

tyw partyjny, Podstawowe orga- Komitetu Gromadzkieto PZPR. 
nizacje liczą teraz na pomoc KG I sekretarzem został wybrany 

tow. Czesław Laskowski, sekre-partii , a nie na powiat, jak było tarzem organizacyjnym wybrano 
dawniej. tow. Czesława Sokola, a funkcję 

Ciekawa była dyskusja na kon- sekretarza propagandy powierzo-
ferencji w Chojnowie. Gromada no tow. Władysławowi Lewiń-

1 
skiemu. Chojnów jest j edną z większych 

W skład Komitetu weszło 11 w powiecie złotoryjskim. Posia- członków. Na zak.oiiczenie  obrad 
da ona 10 wsi i 4 przysiółki, I sekretarz KP PZPR tow. Ro-' 
7 ·PGR, ponad 580 gospo- man Klat w serdecznyoh słowach 
darstw indywidualnych. Wraz z życzył nowo wybranemu Komite-· 
gospodarstwami państwowymi towi Gromadzkiemu i aktywo-
użytku.ie  się tu ponad  7.800 ha wi partyjnemu dalszych osiąg -
gruntów. nięć w rozwoju organizacji par-

I 
tyjnych oraz w podniesieniu 

Gromadę tę zamieszkuje oko- produkcji rolnej. 
Io 5 tysięcy osób. Obecnie dzia-
ła w niej 13 podstawowych orga- Władysław Dominiak 
nizacji partyjnych, które zrzesza­
ją  ponad 1 20 członków i kan­
dydatów partii .  Aktyw partyjny 
ma poważne osiągnięcia w or­
ganizacj i kółek rolniczych. 

u 

Odległość bl isko 100 

Legnicy ustawidją się przed 
okienkiem kasy, aby lc·upić bi­
lety na autobusy odchodzące do­
piero za kilka godzin. Nie mo­
gąc nabyć biletu w kasie, ob: 
Rodzi,k jttŻ w autobusie płaci 
należność za przejazd z dolicze­
niem dodatkowej opłaty „za ka-
rę". 

Niebawem mieliśmy okazję 
przekonać się sami, jak trudno 
dobrnąć do kasy PKS np, w 
dzień targowy. 

Uznaliśmy więc za słuszną 
interesującą propozycję ob. Ro­
dzika, aby rozpoczynać sprzedaż 
biletów na godzinę przed odjaz­
dem każdego autobustt - i list 
ob. Rodzika skierowaliśmy do 
dyrekcji PKS w Legnicy. 

W odpowiedzi PKS nie przy­
znaje racji naszemu czytelnikowi 
t informuje, że jeśli podróżny 
nie może nabyć biletu w kasie 
(z powodu d·użego tłoku), może 
gp kupić w autobusie bez do­
płaty. PKS wyjaśnia przy tym, 
że - cytujemy: ,,dodatlcowe o­
płaty pobiera się tylko od osób, 
które nie wykupiły ' biletu z 
własnej winy". 

Na propozycję rozpoczynania 
sprzedaży biletów na godzinę 

mi l ionów k ilometrów 

przed odejściem autobusu PKS 
odpowiada: cytujemy dosłownie: 
„pozbawilibyśmy się wówczas 
wielu osob zamiejscowych, nie 
posiadających innej komunikacjt 
oprócz aiitobusu, kosztem osób 
korzystających z krótkiego prze• 
jazd u, mimo dogodnych ·  prze jaz• 
dów kolejowych". 

Tu my z kolei nie zgadzamv 
się z PKS. Po pierwsze wqtp!­
my, aby konduktor w autobu­
sie mógł nieomylnie odróżnia� 
pasażerów nie posiadających bi• 
let6w „z własnej winy" ,,d osób 
,,niewjnnych". 

Po drugie - z dalszej a1<gu.­
mentacji PKS wynika, że przed• 
siębiorstwo, jeśli tak rzec moż• 
na, faworyzuje pasażerów • za• 
miejscowych a lekceważy „tu• 
bylców" i wobec tego pierw• 
szym ułatwia prze3azd, drugim 
zaś utrudnia. Zasada ta wydaje 
się błędna. Warto więc chyba 
poddać ją gruntownej rewizji. 
Wszyscy bowiem pasażerowie 
mają jednakie prawa do korzy• 
stania z komunikacji autobuso­
wej, a przedsiębiorstwo powin­
no za.troszczyć się o takie zor• 
ganizowanie sprzedaży biletów, 
aby pierwszeństwo w ich nab11· 
waniu mieli et, którzy szybciej 
odjeżdżają. 

Nie ma.my tu zamiaru poda• 
wać PKS żadnej recept'!! na 
zmiany OTganizacyjne, które nit• 
wątpl-iwie potrafią przeprawa• 
dzić pracownicy przedsiębior• 
stwa, oczywiście jeśli żywiej za.• 
interesują się bolączkami podróż• 
nych i ich postuiatami. 

K. FRANUSZ 

W 6 istniejących kółkach war­
tość maszyn • i sprzętu rolniczego 
wynosi już około 2 mln. zł. Na -
zebraniach rozliczeniowych człon­
kowie kółek podjęli uchwały o 
dalszych zakupach sprzętu rol­
niczego na sumę 2,5 mln. zł. O­
statnio we wsi )Michów pow­
stało nowe kółko, które skupia 

„Mars I " pob ił reko rd rad iołączności kosm i cznej 

Spotkanie 
na szczeblu VII a 
W sobotę, dnia 18 marca w Sz.,k<>­

le Podstawowej nr 1 im. Marii 

Konopnickiej w Złotoryi odbyło się 
spotkanie młodzieży klas siódmych 
z uczniami radzieckimi. Spotka.nie 
zorganizowano z okazj i  45 roczni­
Cf pows.ta,lii a  Armi i  Radzieckiej. 

Trzyd:z.iestoosobowa grupa ucz­
niów radi.ieckkh wraz z nauczy­
cielami i)1"Z.ybyla do Złotoryi, 

C�cie zwiedzili st/ire miasto 
i piękne osiedle, a następnie uda­
li siE! do szkoły, gazie odbyła się 
uroczystość - zakońc,zenia wspól­
ną herbatą i zabawą taneczną. 

Maria Kalkus 

(WiT-AR) W trakcie ostatniej 
radiowej wymiany wiadomości z 
„Marsem l"  stacja kosmiczna 
znajdowała się w odległości 98 
milionów 863 tysiące kilometrów 
od Ziemi. Łączność radiowa, u­
trzymywana przez. uczonych a­
merykańskich z „Marinerem 2" 
- sondą wenusjańską, urwała 
się w momencie, gdy znajdowała 
się ona w odległości 87 milionów 
370 tysięcy kilometrów od Zie­
-mi. W ten sposób ustanowiony 
został nowy rekord radiołączno­
ści kosmicznej, lepszy od wyni­
ków amerykańskich o blisko 1 1,5 
miliona kilometrów. 

Beżprecedensowe to osiągnięcie 
nabiera pełnej wymowy, gdy u­
względnić inny niezwykle istot­
ny czynnik. Zarówno aparatura 
,,Marinera 2", jak „Marsa 1" za­
silana jest przez baterie termo­
elektryczne, wytwarzające ener­
gię kosztem promieni Słońca. 
„Mariner 2" pokonywał jednak 
rejony bliższe naszej gwiazdy 
dziennej, gdzie operacja promie-

Przed wiosennq 
kampanią 

zalesieniową 
Tegoroczna ciężka zima po­

ważnie opóźniła kampanię zale­
sieniową w całym kraju. Przed 
leśnikami stoi obecnie odpowie­
dzialne zadanie odrobienia za­
ległości i wykonanfa planów w 
�kr6c(,nJm tc:-m:n ie-. 

Nad sprawami zalesień i za­
drzewienia, hodowli lasu, szkół­
karstwa i zagospodarowania ra­
dzil i  w dniu 22 marca br. dv­
rektorzy nadleśnictw przyb)'li 
do Legnicy na naradę, zwołaną 
przez Dyrekcję Okręgowego Za­
rządu Lasów Państwowych we 

łY!��� -�� ·. f�Ji li�:! 

święcono sprawie nasiennictwa 
_ oraz zagospodarowania szkółek. 
Szczególnie akcentowano ko­
nieczność dobrego przygotowania  
gleby i pielęgnowania upraw, ja­
ko tych zabiegów, które warun­
kują pomyślne przejście od  ilo­
ścl do jakości materiału sadze­
niowego. W naradzie wzięli u­
dział pn.edstawiciele Dyr. OZLP 
z Wrocławia oraz kierownicy 
nadleśnictw woj. wrocławskiego 
z wyjątkiem górskich, dla któ­
rych analogiczna narada ocmę­
dzie się w Kłodzku, 

nł słonecznych jest mniej więcej 
2,5 raza większa niż w obszarach 
jakimi wędruje teraz „Mars 1". 
Wymagania stawiane jego ukła­
dowi elektro-zasilającemu muszą 
być w tych warunkach odpo­
wiednio zwiększone, 

To samo dotyczy zresztą in­
nych elementów aparatury ra­
dio-elektronicznej zastosowanych 
przez uczonych ZSRR w reali­
zacji tego gigantycznego ekspe­
rymentu, w wyniku którego -
zgodnie z planem - mają zostać 
przekazane na Ziemię również 
zdjęcia telefotograficzne „czer­
wonej planety", Celem odbiorów 
sygnałów, automatycznie wysy­
łanych z pokład u „Marsa 1", syg 
nałów, które musiały pokonać 
w przestrzeni kosmicznej trasę 
o drugości blisko 100 milionów 
kilometrów, trzeba było zasto­
sować najdoskonalsze metody 
współczesnej techniki radio-elek 
tronicznej . Metody oparte n a  
wykorzystaniu ostatnich zdoby­
czy tzw. elektroniki molekular­
nej, fizyki półprzewodników, 
techniki superniskich tempera­
tur • itp. 

Trudności związane z odbio­
rem tak słabych sygnałów może 
w sposób pośredni zobrazować 
przykład podany niedawno przez 
wybitnego radtieckiego elektro­
nika, prof, Włodzimierza Siforo­
wa. Jeśliby do Oceanu Spokoj­
nego wlać_ szklankę wrzątku, 
poczekać az nastąpi proces ideał 
nego wymieszania i zaczerpnąć 
z niego wtedy wody, to owa 
nazwyczaj zn ikoma dodatkowa 
ilość ciepła jaka by pojawiła się 
w szklance - byłaby w naszym 
wyimaginowanym przykładzie 
odpowiednikiem energii sygnału 
docierającego na Ziemię z ante­
ny sondy marsjańskiej, 

Ostatni rekordowy sukces ra­
dzieckiej rad iołączności kosmicz­
nej stanowi ukorono,vanie kilku 
poprzednich osiągnięć. Jak pa­
miętamy, uczonym_ ZSRR udało 
się nieaawno odebrać wysiane z 
Ziemi sygnały radarowe odbite 

.� -� ��.'!'.Y�:;.zs��J w�.r.i\;s, nes�ł-P-0\ 

nym razem zaś - od Merkure• 
go. Udana radiolokacj a tej ostat 
niej, p.ajmniejszej z planet na• 
szego Układu Słonecznego, jest 
dotychczas wyłącznym „przywi• 
lejem" uczonych radzieckich. 

,,Jaśnie 
Pan Nikt'' 
28, 29, 30, 3 1  marca 1963 r. o 

godz. 19,30 w sali Teatru Drama­
tycznego w Rynku wystąpi Te• 
atr Rozmaitości z komedią mu­
zyczną Lope de Vegi pt. ,,Jaśnie 
Pan Nikt". Sztuka spotkała się z 
życzliwym przyjęciem krytyki O• 
raz zdobyła sobie wtelkq poptt• 
larność wśród publtczności wro� 
cławskiej. 

Przytaczamy fragment recenzji 
Tadeusza Liitogniewskiego, któ•. 
ra ukazała się w Gazecie Robot._ 
niczej nr 47 (454.4). 

,,Adaptacja Władysława Krze•. 
mińskiego jest zręczna i dowcip• 
na, a Kernowskie teksty piose­
nek naprawdę zabawne i prz1} 
ca.lej pikanterii smaczne i kuL• 
tura.ine. Reżyser - Janusz Obi• 
dowicz zrobił wszystko, co mógł 
i na co było stać „R.ozmaitości", 
by  wykorzysta ć każda, szansę na. 
dania spektakiowi odpowiednie• 
go rytmu i wprowadzenia. na wł• 
downię nastroju beztroskiej za.• 
bawy". 

Do sztuki · 2aangażowano jecl· 
ną trzecia, wielkie.go zespołu. 
Teatru Rozmaitoścl. W rolach 
głównych zobaczymy Tadeusz� 
Kamberskiego, Romana Sikorę, 
Adotfa Chronickiego, Barbarę 
Steslowicz. 

Tan.ce, ciekawie rozegrane po• 
jedynki oraz muzyka, na którą 
�kladają się szlagiery przedu;o­
Jennych teatrzyhów i kabaretow, 
przyczyniają s ię do atrakcyjnoścl 
p_rzed sta tJ,)ienia! 

\ 
-- -· 



U CICHŁ terkot kamer fil­mowych,_ nie  błyszczą re­
. P?rte:�kię flesze - dzisiaj nikt me piJe koniaku. Jest znów 

�yczaj_nie, swojsko, codzien­llle. ,,Pierwsza miedź" powędro­wała do instytutów naukowych - wydarzenie odnotowano w kron_ikach, dla potomnych, na  pam1ątk�. Tylko górnicy pro­wadzą Jeszcze ze sobą noc­ne rodaków rozmowy", c?i ze ,,WSCHODNIEGO" są  teraz gó­rą, chwa;ą s!ę, czoła noszą wy­soko, zelowk1 pokazują :  
.- Patrz, n a  m iedzi stała. Pierwsza ! 
Ci z - innych szybów trochę zazdroszcz�. Ni e  kryją jednak z�d,o�olenia. Wszak wielu z men Jes zcze do wczoraj _ tak prywat_n!e, m iędzy sobą _ nie i;ostawillby na geologa - któ­ry_ P,arę lat temu odkrywając mie?z u.r:zec_zywistnił marzeni e  swoJ ego zyc1a - ,,pięciu gro-

skoro otrzymują z domów tele­gramy:  ,,Przyjeżdżaj co z to-bą?". 
, 

Jadą więc. Zabierają ze sobą przybrudzone koszule, wracają w pachnący�h krochmalem, wy­gła�zonych 1 wypielęgnowanych kob1ecą dłonią. Są wtedy ele­ganccy. I obiecują sobie nie o­trz_ymywać telegramów. Zabie­raJ_ą_ pieniądze - wracają bez. J:sh_ tych pieniędzy zawiozą mew;ie!e - mówią żonom, p :�r­swaauJą, proszą: 
- Pamiętajcie, dla kolegów 

z „N owego Kościoła" i Leny" zarobiliśmy dwa razy tyle ! 
B�onią więc źony autorytetu 

S":70lc� mężów i - chyba bez­
w_i.ed!11� - s plendoru lubińskich gormkow. 

-:- Bo lubiński górnik niby 
taki sam, ale musowo zarabia 
więcej - powiedział Wa chel. 

Sparo mieszkańców hoteli nie 
zabiega o przydział mieszkania; 

kera, posiedzą przy kawie, po­
gapią się na ślub w miejsco­
wym USC mieszczącym się w 
sercu Ratusza. 

- ,,Zwłaszcza jak górniki, 
panie, się żenią to j est na co 
popatrzeć. Przyjdzie ci ichna 
orkiestra, jak zagra, to aż Ra­
tuszem zatfzęsie l". 

Początkowo potencjalny żon­
koś .niechętnie patrzył na kole­
�ów - muzykantów. ,,Bajał się 
ze sporo trzeba będzie zapłacić 
za fatygę, a tu człowiek �ię 
już i tak wykosztował z tym 
weselem", Ale górnicy tak od 
serca (za frajer, nie za fatygę) 
dmuchają w te trąby. Więc jeśli 
żeni s ię górnik, to ciekawiej. 
Na co dzień j est magnetofon -
taśma z „Marszem Weselnym" 
i z innymi takimi kawałkami, 
A potem reporterzy zastana­
wiają się nad skutkami. Ślu­
bów nie muzyki. Zawsze 
takimi samymi. Obojętnie czy 

ży. Interweniowaliśmy jedynie 
z powodu drobnych awantur i 
c�yba n ie więcej jak pięć -
siedem razy, 

Wesoło, ale s pokojnie, Czemu 
to przypisać? 

. Przede wszystkim dyscyplinie, 
Jaką tu się stosuje, ale także 
warunkom, o których powiada­
ją, że „takich nie miała i nie 
ma żadna budowa w Polsce". 

Poza tym właściwej organi­
zacji :- trosce o ludzi, zwłasz­
cza o ich wiedzę (obecnie blisko 
50_0 młodych ludzi uzupełnia 
wiedzę, zdobywa wyższe kwali­
fikacje zawodowe za s prawą 
Uniwersytetu Robotniczego). W 
hotelach jest ciepło, blisko są 
sklepy, stołówki. W skleoach 
można kupić praktycznie wszyst 
ko. Zawieźć stąd do domów i 
wątróbkę i cytryny, konserwy 
i inne smakołyki... 

• • 
Załn1erze, 

zbrońniarze 

i przerażenie 

sanitarnej 1 9  brygady grenadi P.­
rów pancernych w Ahlen (V✓e&t­
falia). * 

Cytowana często hamburska 

AC 

Proces dotyczył wydarzenia 
sprzed lat os�emnastu. W miej­
scowości Schmelz w Dolnej Ba­
warii zas·t-:2elony został w kwie­
tniu 1945 • roku p ewien rolnik. 
Jako sprawcę zabójstwa posta­
wiono obecnie przed sądem 
przysięgłych w Regensburgu ka­
pitana Bundeswehry, Lotha1·a 
Lutza. 

Dochodzenia, zemania śvviad­
ków i przewód sądowy wykaza­
ły niezbicie winę Lutza. On sain 
zresztą także nie  wypierał się 
faktu zabójstwa. Zastrzelił, o­
wszem, ale na swoje usprawie-

gazeta .Die V/elt" - stwierdziła 
niedawno na .swoich łamach, iŻ 

przerażający jeGt sposób w j aki 
górnicy francus.cy rozmawiają  ze 
swoim rządem i gener2.łem de 
Gaulle'm. 

Redaktorzy „Die Vlelt" wy-
raźnie nie mogą zrozumieć, że 

ćwierć mi!iona górników po­
trafi tak solidarnie walczyć o 
swoje prawa, że walkę tę po­
pierają strajkami sclidarno:'.;cio­
wymi setki tysięcy kolejarzy, 
hutników, pracowników gaz::;w­
PJ, elektrowni, p rzemysłu meta­
lowego, włókien.niczego it,p . ;  nie 
pot.Tafie) zrczwnieć, że de Gaullo 
i rząd fr,rncu,ski n,ie mogą ni­
czeg,o przedsięwziąć, aby zgniei\ć 
strajk górników. I to ich prze­
raża. 

szy", Wszystko w myśl zasady: 
- Nie takie pomyłki zdarza­

ły się ludziom. 
Ale nie chcą być mniej waż­

ni od tych, co byli pierwsi. 
Więc obiecują  - trochę na wy­
�ost? - argumentują po · swo­
J emu: 

- Dojdziemy też do miedzi, 
ale be_a awarii.., 

Zrobiono kawał dobrej, rze­
telnej roboty. Nie szczędzono 
pracy, n i-e skąpiono trudu. A 
jeszc:z;e n iedawno, zaledwie dwa 
- trzy lata temu, każdego kto 
zahaczył o Lubin - przyjechał 
tu za wielką miedzią, za  pracą 
- miejscowi uważali za wro­
ga :  

- Chleb przyjechaliście ' n am 
odbierać? !  

Czas był argumentem, Był 
najlepszym lekarstwem na te  
niepokoje. Konflikt poszedł w 
zapomnienie. Chleba nie  za­
brakło - rąk do pracy potrze­
ba coraz więcej. A jeśli cze­
goś braku.ie, a j eśli n a  coś ci 
s ię  po�karżą, to chyba tylko na 
brak babek (nie mylić z wiel­
kanocnymi !). Jako, że konku­
rencja niemała a spory odsetek 
ludzi żonatych korzysta tu ze 
specyficznego s posobu uwarun­
k o:1�nego r�złąką z rodziną i 
, ,uoaJe tutaJ kawalerów" (to 
ostatnie stwierdzenie pochodzi 
o� por . . Karola ś cimborskiego z 
lu cmsk1ęj K omendy MO). 

I 
:Ce-my mają szare tynki, czer­

wone dachy, Rozdzielają je ar­
chi tektnniczne detale - litania 
drzew. Łączy wspólny parkan. 
\ - Byłeś pan tu aby latem? 

Z rynku i spod stacji można 
dojechać tutaj za „dychę". Pie­
chotą można - za piętnaście 
minut. W każdym domu długi 
wąski korytarz, wstęga czerwo­
nego dywanu - wokół wiele 
drzwi. Tak j est na parterze i 
na piętrze - na drugim też. 
K_orytarz j est miejscem, którego 
nie sposób ominąć - stanow; 
pretekst do zawarcia znajomo­
ści, i:oznają s i ę  na wzajem. Za­
stępuje klatkę • s chodową żyw­
cem niemal przeniesioną wprost 
z małego miasteczka. Jest sceną 
i . Z8;razem widownią. Tu się 
w1dz1, obserwuje, ocenia 
wartościuje :  ,,Taaki chłopak" 
lub „taki drań". 

Drzwi mają swoje numery, 
domy także. I choć to paradoks, 
choć nonsens - powiadają -
domy te leżą „daleko od mia­
s�a". Ludzie to powiadają -
me reporter. A ludzie wiedzą 
o sohie wszystko. Choć nie 
'."'szyscy się znają, choć przy­
Jechali z różnych stron od 
G ,  ś 

, ,, 
ornego ląska ,  od starego za-

�łębia ,  od Tu roszowa". Jak ży­
Ją na tym nowym miejscu ? 

Zar:ukajmy d J  drzwi.., 
II 

Rozmyślali nad  czymś - spo­
glądali w stronę garnka, w 
którym tulgotc1ła zupa, a la  ro­
sół z ksgutki :::m z miejscowych 
Delikateslw. 

- Wachel j estem, górnik ! -
nrze ds ta wił  mi  $ię niewysoki 
brunet spod Świerzawy. - A 
to moj e kclegi - wskazł  Stefa­
na Pi2t-awskiego ( , ,ze Złotoryi 
jest:cm") i Wach1wa Leszczyfl­
: k 1 °go ( . .  Nowy Kościół" od pa­
J i:-c1 tur' owałem"). 

W pckoJu dwa metalowe łóż­
ka (, ,pet-ciel zmiPniają na żą­
d:.n ie") stó ł. dwa krzesła, sza-
fa , maleńki dywanik w • 
c','1ach firanki .  

Korzysta.ia_ ze swobody, kai­
dy n a  swó.f spo,ób. P ietrawski 
czyta ks iążk i .,głównie to kry­
minały". Wachel lubi oglądać 
telewizj ę - Leszczyń ski zagrać 
w ping-i::onga .  Mają do dyspo­
zycj i  czyte l n ię. �a lę telewizy,intJ.  
w pckoj,1 radio .  A kilkanaście 
k ; lometró'" stąd „rodzinne obo­
wiązki". Tęsknią za domem, 
dziećmi, choć czasami ta tęs­
knota jest oziwnie niemrąw.a, 

t UBI 
M dliwienie ma to, iż myślał, ·że 
� ma przed sobą komunistę. Wobec 
I tego nie uważał nawet za sto-

sowne ski erować sprawy do są­
d u  wojennego. 

Nie zamierza s prowadzać tutaj 
rodziny, Cęsto decyduj-e o tym 
domek z ogródkiem już tam 
gdzieś istniejący, otoczony kwia 
tarni i sentymentem - jeszcze 
cz�ściej troska o edukację 
dziecka (,,w dużym mieście -
wyższy poziom!"), przywiązanie 
do stron rodzinnych. 

�uzyka była z taśmy, czy z 
instrumentów. Bo, wiadomo, im 
więcej ślubów - tym więcej 
urodzin, 

Gdyby nie bliskość miedzi, 
gdyby nie wieżyce szyldów pou­
tykanych w kolejn ości za mia­
stem powiedziałbyś ,,małe pro­
wincjonalne miasteczko". Tro­
chę plotkarskie, trochę z tych 
graj dołów, w których każdy 
wie o wszystkich - wszystko. 

Po zamknięciu . przewodu, po­
twierdzającego zarzut morder­
stwa, obecny k apitan Bunde5-
wehry Lothar Lutz został unie-

1

· .  winniony, * 
„Szykany, dryl i poniżenie 

Tu parę cyferek: /
0 człowieczeńs,1Jwa były sympto-

rok 
, .  mami mego wyszkolenia  w Bun-

- W Bytomiu mieszkam . .  , 
Widział pan Szymkowiaka w 
akcji? 

Jadą więc dla Szymkowiaka 
do Bytomia. A dla „Polonii" 
powracają tam po siedmiu 
dniach. 

Jednak mówią: 
- My j esteśmy z Lubina, 
Gdyby rzecz rozpatrzyć staty-

stycznie to okaże się, że co 
drugi mieszkaniec Lubina nie 
wyłączając osesków przybył tu 
za sprawą wielkiej miedzi ; że 
co p iąty mieszka w hotelu (ko­
n iecznie robotniczym), a co dzie 
s iąty ma już mieszkanie (ko­
niecznie nowe). Albo dokład­
niej - bardziej precyzyjnie -
co drugi pracownik kombinatu 
mieszka w hotelu, a co piąty 
w nowym mieszkaniu. 

W garnku bulgocze zupa. 
- Palce lizać !  - mfrwi ktoś, 

Nie  przeszkadzajmy d!użej ... 

III 

Przyjedziesz, rozejrzysz s ię, 
porozmawiasz z ludźmi 
wszystko wyda ci się takie pro­
ste, nieskomplikowane. Siadać i 
pisać - choćby książkę całą. 

P osiedzisz tydzień, dwa 
przyjrzysz się z bliska, • podpa­
trzysz, pocsłuchasz i zdaje c i  
się, że zaczynasz rozumieć, że 
złapałeś nurt, jakim żyje t;, 
miasteczko, że poznałeś j ego 

s pecyfikę. Wtedy zaczynasz mieć 
wątpliwości. Czy to prawda, 
że ludzie żyją tu miedzią, że 
czasami golną sobie  pod śle­
dzika setkę rodzimej w „Mie­
dziance", to znów zagrają w 
brydża, rzadziej w oczko, po-

ślubów urodzin � 
1945 70 4 
1955 90 533 
1960 96 762 
1961 154 905 
1962 130 870 

Przez moment przyjdzie się 
nam zastanowić, zadumać. Ja­
cy oni są? 

W 1 •  1 k . /. - ese 1, a e spo oJm -
powiedziano mi na milicji opa­
trując całość dcdatkowym ko­
mentarzem. W bieżącym roku 
nie było u n as napadu, nikt 
n ikogo nie dźgnął nożem, w ho­
telach nie zanotowano kradzie-

Tu 

rodzi sie 
miedź 

Fot. J. Dat� .. 

Nie  napiszeci e  stąd reportażu 
mrożącego krew w żyłach. , 
Wszystko ułoży się wam na 
okrągło. I to na pewno bardzo 
dobrze. Bo mieszkańcy zacnego 
miasteczka marzą jeszcze o do- ' 
datkowej sławie - jakby za 
mało było im j eszcze dotych­
czasowej sławie wysokiej 
kultury każdego z osobna i 
wszystkich razem. 

Nie przeszkadzajmy im w 
tym - i nie przyglądajmy się 
tym ambicjom z n iedowierza­
niem. 

ROMUALD NADER 

deswehrze. Miałem do5ć tej 
nędznej egzystencji, i nie chc-ia­
łem przede wszystkim uczestni­
czyć w obłędnych przygotowa­
n iach wojennych do nowego mar 
szu na Wschód . . .  Ni e  j estem je­
dynym, kt(-ry doszedł do wnios­
ku że przejście do Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej jest 
lepsze od marszu do grobu ma­
sowego. Kilku moich kolegów 
nosi się 7. zamiarem zrzucenia 
munpuru NATO na zawsze i 
przesiedlenia się do lepszych Nie 
miec". 

Takie oświadczenie złożył po 

przejściu do NRD dwudZ'iesto­
l etnr Hans-Juetrge.n Moelletr. któ­
ry odbywał służbę w kompanii 

amiętnik „Jerzego Legniczanina" 
W grudniu 1961 r. tygodnik 

.,Polityka" ogłosił konkurs na pa,­
miętniki inżynier·ów. Ideą kon­
kursu było zgromadzenie mate­
riaiów stanowiących najhardziej 
pe!ne świadectwo wkładu pracy 
inżynierów w odbudowę nasze­
go kraju. 

Oceniając wyniki konkursu, 
redakcja „Polityki" informuje, że 
była to największa z d!}tychczas 
zorKani:wwanych przez to pismo 
akcji, N a konkurs wpłynęło 196 
pamięlników, które zdaniem „Po­
lityki:', cechuje autentyzm i 
vliellrn, prawda o dynamicznym, 
burzliwym rozwoju polskiej go­
spodarki i związanych z nią lu­
dziach. 

Jm-y, w skład którego weszli 
wybitni przedstawiciele świata 
nauki i techniki, literaci i dzien­
nikar7.e przyznało 22 autorom pa.­
miętników nagrody pienięine. 
Wśród laureatów jest inż. Stani­
sław Paczyński (godło „Jerzy 
Legniczanin") dyrektor DBOR-u 
w Legnicy. ,.Polityka" pisze o 
iym w n-rze 9 z bicż, roku. 

* 

ważnym uzupełnieniem wiedzy o 
tym, j ak torowaliśmy sobie dro­
gę w najtrudniejszych latach po­
wojennych. Moja kilkuletnia pra­
ca w legnickiej Hucie Miedzi w 
okresie j ej budowy była znako­
mitą bazą dla pamiętnika inży­
niera. W szufladzie mego biurka 
przechowywałem skrzętnie hi�to­
rię tej budowy. Były to notal,k i ,  
spostrzeżenia, uwagi z każdego 
dnia mojej pracy. Nazbierało 
się tego dość dużo. Cały gruby 
brulion. Wszystko, co mogło uciec 
mi z pamięci, . znalazłem w tym 
zeszycie. Postanowiłem więc 
rozszeI'zyć ową kronikę do for­
my pamiętnika. Początkowo drę­
czyły mnie obawy, czy s•prostam 
wymaganiom jurorów - literatów 
i dziennikarzy - bowiem· techni­
ka i literacka polszczyzna nie 
zawsze chodzą w parze. Pisałem 
przez kilka miesięcy, bo temat 
jest n iezwykte rozległy. Wreszcie 
pamiętnik urósł do 290 stron ma­
szynopisu. 

myslowym w Strzelinie i codzien­
nie przy swojej desce kreślarskiej 
napotykałem na n iezmiernie cie­
kawe zagadnienia techniczne, 
które właściwie były dla mnie 
oocą dziedziną. Czułem się niedo­
kształcony. Zrezygnowałem więc 
z dość dobrze płatpej pracy, wy­
jechałem do Gliwic i rozpoczą­
łem studia na Politechnice. Cały 
okres studiów był d la  mnie dia­
belnie ciężki. Trudności • mate­
rialne, a przy tym duży wysi łek 
w ponownym przestawianiu się 
na naukę. 

Głó,vnym tematem pamiętnika 
j est historia budowy Huty Mie­
dzi w Legnic:y, którą opisuję ja­
ko uczestnik tej wielkiej bata­
lii. Zaraz po studia ch w 1954 ro­
ku rozpocząłem tu pracę. Budo­
wa nabierała wówczas rozma­
chu. 

sowanym przy tej budowie roz­
wiązaniom technicznym, ekono­
mice i analizie kosztów - oczy­
wiście z mego punktu widzenia. 
Dużo mówię o ludziach nie opu­
szczających miejsc pracy przez 
wiele dni i nocy, kiedy przycho­
dziły ciężkie zmagania z czasem, 
rozmaite kłopoty techniczne -
słowem rozmaite wzloty i upad­
ki. W podsumowaniu swych re­
lacji dotyczących poszczególnych 
faz budowy podaję nazwiska lu­
dzi, którzy brali udział w okre­
ślonych pracach. 

Może ktoś zarzuci mi senty­
mentalizm, a może brak obiek­
tywizmu, ale proszę mi wierzyć, 
mój sentyment dla Huty niewąt­
pliwie zaciążył nad treścią pa­
miętnika. 

Co wyniosłem z tamtych lat 
pracy? Pracowałem w Hucie w 
latach ' 1954-1961. I to była nie­
powtarzalna szkoła życiowa. Tam 
uczyliśmy s ię  swego zawodu 
(nierzadko na własnych błędach) 
organizacji pracy, kierowania ze­
społem ludzi, • pokonywania trud­
ności, uporu w realizacji zamie­
rzeń, odpowiedzialności za nie­
doświadczoną załogę. Opuszcza­
jąc hutę zostawiłem tam cząstkę 

* 
Prz,esitaJ.i.<imy się już dziwić, 

że takie rzeczy są w Niemiec­
kiej Republice Federalnej mo­
żliwe. Reje.strujemy fakty i na 
ich przykładzie wiedza nasza o 
NRF wzbogaca się o nowe ele­
menty. Oficerowie Bundeswehry 
ze zbrodniczą przeszłością, szy­
kanowanie żołnierzy, i do tego 
zdzhyienie, że w kraju, związa­
nym przecież z NRF paktem 
dwóch politycznych starców 
klasa rob0!nic2la potrafi solidar­
nie żądać r. ależnych sobfe praw; 

Wszystko to jakoś się zazębia, 
stwarzając  obraz pai'istwa rzą­
dzonego przez ludzi, którzy od 
roku 1945 cierpią na niedo,roz.wój 
wyobrażeń. pamięci a przynaj­
mniej reali stycznej myśli poli­
tycznej. 

NicŻego Slię nie naue:zyli. n icze­
go nadal uczyć · s;ię nie chcą. 

cux 

--

Co według moich ocen w hi­
storii budowy Huty j est najbar­
dziej pozytywne? Niewątpliwie 
olbrzymi wysiłek załogi, dzięki 
czemu osiągnięto stosunkowo 
bardzo krótki czas trwania za­
sadniczej budowy, Był to rok 
1957 - do polowy 1959 roku. 

Jakie doświadczenia z Huty 
wykorzystalbym,9 gdybym miał 
uczestniczyć w budowie podob­
nego zakładu?  Poświęciłbym zna­
cznie więcej czasu na przygoto­
wanie organizacyJne i pem� 
skompletowanie dokumentacji 
technicznej , gdyż doświadczenie 
nauczyło nas ,  że do budowy trze­
ba przystępować dopiero wów­
czas, gdy okres przygotowawczy 
j est całkowicie zakończony. 

Czy t�raz prowadzę notatki n a  
bieżąco? Oczywiście. Widzi pani 
ten zeszyt? Tu jest kronika 
DBOR-u, która zawsze mi s ię  
przydaje. Wszystkie wydarzenia 
dnia pracy skrzętnie  notuję, 

Mówi pani, że to praktyczne. 
,Jak n ajbardziej. Kiedy czytam 
na przykład notatkę o wizycie 
inż. O. ze Zjednoczenia, to jak­
bym go widział .  Od razu dosko­
nale przypominam sobie całą z 
nim rozmowę. 

Bardzo chętni e  dam wam frag­
ment pamiętnika do druku w 
,,Wiadomościach Legnickich", j e­
śli uważacie, że zainteresuje to 
waszych czytelników. 

Rozmawiała z inż. Stanisławem 
Paczyńskim 

K. Franusz - Panie dyrektorze, jak naro­
dził się pański n agrodzony pa­
miętnik?  

Dziwi panią, że  tak dużo na­
pisa!em. Zapewniam, że o budo­
wie Huty można by pisać j eszcze 
więcej, a dla naSc mzynierów 
j est to znacznie  ciekawsze n iż  
niej edna powieść. 

W pierwszych tygodniach poby­
tu w • Legnicy wydawało mi się, 
że nie wytrzymam tu dłużej niż 
rok. Okazało się jednak, że no­
we budowy ogromnie wiążą lu­
dzi . Zostałem. Po dwóch latach 
objąłem stanowisko dyrektora 
inwestycj i .  Weszliśmy wtedy w 
kolejne  etapy uruchamiania po­
szczególnych agregatów i no­
wych wydziałów produkcyjnych. 
Wykonywało się niezmiernie 
ważne i wszystkich pasjonujące 
zadania. Ten właśni e  okres pró­
buję wnikliwię ocenić 1'· fA.�łs 
niku. Dużo miejsca poświęcam w 
pamiętnikarskich zapiskach :sto-

swojej osobowości, a wyniosłem -------------­
- No cóż - zaczęło się od te­

go, że ogłoszony w , .Polityce" 
konkurs bardzo mnie zaintereso­
wał. Doszedłem do wniosku. że 
bezpośrednie ws-pomni enia ludzi 
uczestniczących w o dbudowie 
polskiego przemysłu mogą być 

W dość obszernej części wstęp­
nej pamiętnika mieści s ię krótka 
historia mego życiowego startu. 
Opowiadam tam, jak wchłonął 
mni e  świat techniki.  To było w 
1949 roku. Pracowałem wówczas 
jako kreślarz w. ;z;aklagzi� pr;z;e-

olbrzymi zapas dDświadczeń. O 
tym wszystkim mówię w pam:ręt­
niku, którego finałem, n iejako 
ukoronowaniem historii H,1ty, 
a tiężkim okresie zmagań, jest 
dwukrotne zdobycie Sztandaru 
Przechodniego pr� ten zak!�d. 

WIADOMOŚCI 
LEGNICK IE 
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Pózjjc�kł 
dla rolników 
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• ''.:-,ank Spółdzielczy w Chojno­
wie udzielił w minionym roku 
roln,ikom pona<l 6 ml n. 860 tys. 
zł. pożyczek na  rozwój produk­
cji rolnej. M.in. na  za.l{up zwie­
rz-1t hodowlanych udzielono po­
życzek na sumę urno tys. zł. na  
zakup maszyn i narzędzi rol­
n iczych 1 .541 tys. zł. oraz na 
kontra,ktację roślin przemysło­
wych i 7akup nawozów sztucz­
nych - 2.661 tys. zł. Ponadto na 
bu:lowę i rem-ont zagród chłop­
:-,!cic'h udzielono pożyczek na su­
mę 460 tys. zł. Najwięcej bu­
óuią i remontują z.a.gród chłop­
skich roł:hicy ze Wsi Podolany, 
Kie:Jźwiedzice, Witków i Dobro­
szów. 

W tym roku Eank S półdziel • 
ccv postano-.vił udzieldć pożyczek 
ro,nikom na roz,wój produkcji 
rolne.i - ze środków własnych 
po11ad 5 mln. zł; - z kredytów 
pa ń,twow:vch w ramach kontralt 
t� c,i f  rośl in przemysłowych p!"l-
nad 10 mln. zł. (wd) 

Aresztowanie 
v1yroin ego olea 

Jesienią ubiegłego roku wiele 
mówito się w Złotoryi o tym, że 
pev.na matka otruła gazem czwo­
ro małych dzieci, po czym targnę­
ła się na własne życie. Była ni:l 
Helena S. cierpiąca na chorobę 
urnyslową. Jej mąż, Mieczysław, 
znęcał się nad nią oraz nad dzieć­
mi, lżył je i nie dawał pieniędzy 
na utrzymanie rodziny. To wszyst· 
ko spowo:iowalo, że matka odkr�­
cila kurek od gazu. Dzieci zmar� 
ły, matkę udało się uratować. 

Helena S. została umieszczona w 
specjalnym zakładzie lecznkzyin, a 
jej meża aresztowano na polece­
nie Prokuratury Powiatowej w 
Złotoryi. Będzie on cdpowiadal 
wkrótce przed sądem z artykułu 
246 Kodel5su Karnego za r.nęcanit:: 
się nad żoną 1 brak trosk.i o :irod­
ki utrzymania rodziny. 

CboJ� tność 
czy głupota ? 

(Lex) 

W czasie tegorocz.nych rozto­
.t-•uw rzeka Skora poważnie zagra­
żała wielu · miesz.lrnńcom • wsi 
Niedźwiedzice, których gospodar­
stwa położone są tuż obpk niej. 
W rozbijaniu zwałów lodów i za­
torów na rzece wziął udział 
aktyw społeczny ora:i; miejscowi 
strażacy, którzy noc i dzień pra­
cowali przy usuwaniu ·zato-rów n a  
rzece. Na specjalne wyróżnieni � 
zasłużyli m.in. sekretarz POP Ka­
rol Słomski ,  pre,ies placówki 
OSP Jan Słoński, komendant 
OSP Jan Dul i Julian Bartosik. 

Powstali mieszka/icy, szczegól­
nie rolnicy, odnieśli się do apelu 
miejscowego aktywu obojętnie i 
nie raczyli wziąć udziału w ra­
towaniu zalanych gospodarstw w 
rejonie wsi Niedźwiedzice. 

(wd) 

Po Ns · a n ie duża p:ekarn ·a 
w Jaworze 

Powszechna Spółdzielnia Spe-
żywców w Jaworze prowadzi 
kilka ?rzestarzałych p iekarni, 
ktora są mato wydajne i wypie­
kaią niesmaczny chleb. W zwia­
zku z tym postanowiono jesz,:Że 
w tym roku adapte,wać budynek 
po n ieczynnym młynie przy ul. 
Limanowskiego. 

Kosztem 3 ,5 mln zł obiekt bę� 
dzie cał!,owicie przebudowan)' i 
w 1 96·1 r. uruchomi się w nim 
dużą piekarn ię, k tóra w ciągu 
doby da około 5 t0n Pi eczywu . 

Nov.:a placówka na dłng;ie lata 
I zaspokoi potrzeby mia�ta. 

(lemil) 

iosna na 
• 4 miliony zł. na 
rolnicze ·kupują 

mówki na 

meliorację • Kółka 
maszyny 
usługach 

• Agrono-
• 

lUSl 

Z k'ażdym rokiem wzrastają 
nakla<ly środków inwestycyjnych 
na meliorację w powiecie złoto­
ryjskim. W roku 1 961 wydatko­
wainv na ten cel zal-edwie 4()0 
tysięcy złotych, a w 1962 ponad 
3 mln. 350 tys. zł. Za pieniądze 
te zagospodarowanych zostało 
1 79 ha łąk i zmeliorowano 837 ha 
użytków rolnych. W tym roku - ' 
j ak mrormuje kierownik wy­
działu rolnic�wa Mieczysław Ma­
chura - przeznaczono na meli◊ 
racj ę ponad 4 mln. zł. Obok in­
wfstycj i pa1'1.stwowych rolnicy 
sami będa, prowadz.ić pra� me ­
l ioracyjna na gTunta<:h wfa­
snych. Nakłady te zwracają się 
w postaci większej wydajności 
siana, zbóż i innych plonów 
rolnych. 

• 
Gromada Chojnów jest jedn1  

z większych w J:X}wiecie złotoryj­
skim. Znajduj e się tu 8 wsi, w 
których mieszka pona <l 4000 
obywateli ,  ckolo 680 pełnoTol­
nych gosp:>darstw. 

W 6 wsiach działają jui kółka 
r olnicze. które zrzesz;ają , po·n.1d 
150 członków. Pos,iadają one 1 O 
kompletnych z-estawów trakt.o.;, 
row:i-maszynowy<:h oraz wiele 
innago sprzętu rolniczego o ł,1c� 
nej 'wartości 1 .100  tys. zł. .hk 
nas poinformow2. ł agronom gro­
madzki Józef Karpiński - za­
kończ.one zebra.,· a sprawozdaw­
czo-obrachunkow� w kółkach 
rolniczych wykazały, że gospo­
d arc2.e wyniki są bardr.::,o d obre. 
Członkowie kółka w Jerzmano­
wicarh wypraoowali w minionym 
roku giosipodarczym ponad 64 ty 
sią7e złotych czyste,go zysku, a 
ich sąsiedzi z.a ws,i Go-liszów po­
nad 30 tys. zł. Członkowie kół­
ka ze wsi Niedźwiedzice osiąg­
nęli 28 tys. zł. zysku, a z Paw­
likowic ponad 22 tys. zł. Cly­
ste,go zysku. Jedynie kółko w 
Dvbroszowie zamknęło rok gJ­
spodarczy z 20 tys. zł strat. 

Na zebraniach :-ozl-iczeniowvch 
wybrano nowe władze kółek i 
zatwi erdzono plany gospodarcze. 
M.in. pf)stanowi0110 zakupić w 
tym roku ciągników i maszyn 
rolniczych za sumę 1 ,5 mln. zł. 
W okresie zebrań rozliczento­
wych wstąpiło do kółek rolni­
czych 1. 5 chłopów. a rolnicy ze 
wsi Michów zorganizowa'i n owe 
kółko. Wstap.ilo do niego 20 go­
spodarzy. Przewodniczącym zo­
stał Józef Bułat a sekretarzem 
Władysław Miłuch. Na pies:w­
szym zebraniu postanowiono już 

wiosną zakupić 2 ciągniki !�ma­
szyny towarzyszące o wartości 
500 tys, zł. 

W po-zostałych dwóch wsiach : 
Osetn,icy i Konradówce, z Ini­
cjatywy a,ktywu wiej sk,iego p�w 
stały komitety założycielskie 
kółek rolniczych. 

Istniej ąc-e kółka w gromadzie 
Chcjnów zakupiły już 45 ton 
różnych nawozó·N sztucznych 
oraz prowa:lzą wymianę ziarn:\ 
konsumpcyjnego na siewne. W 
gromadzie wymieniono już 45 
ton pszenicy. 30  ton owsa i spo­
ro innych roślin przygotowano 
d o  s i ewu. Członkowie kółka z 
Pawlikowic, Michowa i Jerzma­
n owic rozpoczęli wywózkę obor­
nika na pola. 

Według fachowych przewidy­
waf1, w tym r oku członkowie 
kó:,ek w gromadzie Chojnów 
osiągną dalsze zwiększenie plo­
nów zbóż, ziemniaków i bura­
ków cukrowych. * 

Du:·,1 popularno;;cią cieszą się 
wśród rolników agronomówki we 
wsiach Za;:;rodno i Stara Kra­
śnica. Wielu z nich korzysta z 
poraj pracującego tam agrono­
m ei. 

W tym roku - jak nas poin­
formował kierownik wydziału 
rolnictwa i leśnictwa PRN w 
Złotoryi M.ieczysław Machura -
trzy dalsze wsie otrzymają agro 

Sprz ęt szpita lny  
z Chojnowa · 

Spółdzielnia Wyrobów Meta­
lowych „Młot" w Chojnowie od 
wiel u lat specjalizuje się w pM­
dukc.i i  sprzętu me<lycznego. Jej • 
wyrnby ci eszą się dużym powo­
dzeniem na rynku krajowym. 

Ro:,l'oczn: e - jak nas #p�i :if.or 
mował prezes spółdzielni Ber­
nard '3pryngier - wzrasta iJo.;ć 
zamó-,Jień na łóżka sz.pi talne 1 
łóżka z wezgłowiem. a także 
wiadra pedałowe, stoliki i szaf­
ki pn.yłóżkowe, których w roku 
bieżącym wyprodukowanych zo­
stanie ponad 41 .200 szt. 

Wartość rocznej produkcji prze 
kroczy 22 mln. zł. Ponadto, w 
tym r oku załoga spółdzielni wy­
produkuje 1 60 szt. specjalnych 
łóż ei{ po rod owych typu szwedz­
kieg,. Cena _jednego takiego łóż­
ka wynosi około 1 1  tys. zł. 

Cz·y 
• • • 

iviecie, ze . . .  
Osteclle górnicze w Wilkowic ma 

zapewnioną dostawę wody pitnej. 
MPGK w Złotoryi zakupiło :f dodat• 
kowe pompy, które zapewnią dosta­
wę wody na wypadek awarii tub w 
ok1·esle remontu lstnlejąrych pomp. 
Obecnie opracowuje się dokumenta• 
cję projel,towo-kosztorysową na wlą­
c:zenlc do eksploatacji dodatkowych 
uj,:ć wody ze studni polotonyt·b .w 
dolnej części wsi IV!lków, 

* 
Mleszkańry wsi Olszanica otrzyma-

li wodę z nowo wybudowanych wodo­
ciągów. lCopalnla rudy miedzi „Kon• 
rad" przekaże nowe urządzi,nla wo­
dociągowe do eksploatacji w !lru;i-lm 
kwartale br, Wodorlągl te zostaną 
rozbudowane l wodę otrzym:l:ją rów­
olet mieszkańcy kolonii Garcówka. 

* 
Pre7.ydium MRN w Złotoryi zleciło 

Publicznych z Jawora. Koszt budowy 
nowego mostu wyniesie około 1 mln 
:r;!o�ych, * 

Zakład Lecznictwa 2'apoblegawr-ze• 
go w WZPW Wojcieszów wzbogaci 
się o nowy aparat rentgenowski, \Vy• 
dział zdrowia Prezydium PRN iaku• 
pil Już aparat, l!lc:r dyrek„Ja WZPW 
zwleka z pl'zygotowanlcm odpowied­
niego pomleszrzen!a, c-o opótnia jego 
zainstalowanie. Szkoda, 

* 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw-

ców w Złotoryi przekazała 460 tys. zł, 
dla miasta na budując·ą się ot>ecn!e 

noworzesnl\ oc:zyszrzalnle ścieków. 
Budowa poc,hlonic około 13 mln zł. 
Czę�ć k9sztów poltryją ntiejsrowe Ul­
kłady prary, większośł - państwo. 
Prace są Jut poważnie zaawansowa­
ne, 

(Wd) 

nomówki. Powstaną one we 
wsiach: Brochocin, Biała i Krzy 
wa. Dwie ·ostatnie zos,taną uru­
chomione wi-osną br. Koszt bu­
dowy jednej agronomówki wy­
nosi .  ponad 320 tys. zł .  ,,. 
W POWIECiE zlotoryj s:kim 

nnpoczęły się już  przy­
gotowania cło pr.::c wio­

s,nnych. Większość ma�zyn ro l­
niczych w POM, PGR i kół­
kach rolniczych została już wy 
remontow<1nn.  M'.mo trwające i  
j aszcze zimy chłopi wys:di już 
w pole. W PGR Osetnica, Dzwo­
n.ów, Bud;,:iewo.iów oiraz we wr.i 
Konradówka i Jerzmanowice 
rozpoc;.ęto wywózkę obornika. 
Dobiega końca wymia•na z iarna. 

.Jak nas poinformował kierow­
nik wvdziału rolnictwa Prczy­
diur:i PRN Mierzyslaw Machu­
ra - w tyr.i roku zostanie w.v­
mien.ione na kwr1 i fikowa n �  zi 'lr­
no siewne ponad 500 ton pszenicy l 
owsi.l. Wymianę prowa-cl zą w 8 
nunkt -.i ch gminn2 spółdzie-ln,; e 
ictór e w1asnymi maszynami n:1-
powiednio je czynczi i zaprc1-
wia3ą specjalnymi chemi:rnl la­
mi. 

Sprawnie prz•ebi:?ga też sprze­
daż nawozów sztucznych. Rol ni­
cy �zybko wykupują każdą ilość 
dostarczanych do magazynów 
GS nawozów. Także rej-on cu­
krowniczy w Ch.ojnowie rozpo­
czął wydawanie nawozów sztucz 
11ych pod buraki cu'.uowe. 

Składy maszyn rolniczych w 
Złotoryi i Choj nowie za?patn.r,­
ne zostały w ojp?wiedni::i ilość 
potrzebnych maszyn i narzędzi 
do prac wiosennych.' 

Na odbywających się ob;,-cnie 
zeb;·aniach wiej skich rolnicy 
z;laszają  postul aty zwiększenia 
d o:-taw nawozów, -5zczegó1n ie az.o 
tcwych. {wd) 

NOTATKI 

Z JAWORA 

Wkrótce przystąpi s ię  tu do 
rozbudowy targowiska miejskie­
go przy ul .  Dąbrowskiego. Sy­
stemem gospodarczym założy się 
chodniki, zmodernizuje stragany 
itp. * 

W 1964 r. zbudowana zo-
stanie w Jaworze przy ul. Po­
niatowskiego nowoczesna pralnia I chemiczna z działem ekspreso­
wego czyszczen i a  garderoby. In­
westorem będzie Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej, * 

Przy ul .  Ki li ńskiego urządzi się 
wkrótce plac zabaw dziecięcych . 
Znajdują się tam piaskown i ce, 
ławeczki, posadzone zostaną 
kwiaty. Cało�ć będzie ogrodzo­
na ptotem. Roboty te wykona­
ne będą w czynie społecznym 
przez załogi zakładów pracy i 
mieszkańców. * 

Placówka usługowa Powszech-
nej Spółd;,;iel n i  Spożywców 
,,Praktyczna Pan i"  zostanie  prze­
n iesiona do większego lokalu 
przy ul. Za mkowe.i.  Dzięki te­
mu powstanie możli wość uru­
chomienia tu gabi netu kosme­
tycznego i fryzj erskiego. 

' L, M, 

Żywo dz iałal ność Komitetów Blokowych 

- 327 1polecznyćh 
opiekunów b!ol,owgch 

Nowe d omy, w których miP.­
szkamy, budowane są koszt.em 

Nowoczesna leczn ica 

dla zwierząt 

W Złotoryi przy ul. Okrzei' 
d ob�egają końca prace przy bu7 
dowie nowocześnie urządz..oneJ 
lecz;li cy dla  zwierząt. Koszt ,  bu­
dowy 'wyn.iesie ponad 1 .800 ty;,  
złO<tycn. ·przekaza,nie noweg,o . o­
bi sik tu do u±ytku było z mie­
siąca na miesif\C odkładane z 
winy wykonawcy - lecz ostat­
nio ustalono o:;ta teczny chyb'\ 
termin na kwiecień br. 

Złotoryja  
otrzyma nową 

restauracj ę 
W tym roku miasto Złotoryj� 

otl"zyma nową re.;;,taurację d1•\Jgiej 
kategorii .  Zo.stanie ona urzącl zo­
na w budynku po byłym WPH;.:;. 
Zarząd Pows;,;echnej Sp<'lłdzieln! 
Spożywców przeznaczył na adap­
tację lokalu i urządze-nia ponad 
800 tys. zł. 

(wd) 

mi l ionów złotych.· Dlatego kat­
dy i nich wymaga poszanowa­
nia. Szczupły aparat pracowni­
ków Miejskiego Zarządu Budyn­
ków Mieszkalnych nie jest w 
stanie wszystkiego dopilnować 
i w zv.riąllku z tym powołano ·w 
Złotoryi -l komitety blokowe 
oraz 327 społecznych opiekunów 
budynków. 

Komitrty takie T'Ozstrzygaj\ 
spory między lokatorami . orga. 
nizują mieszkańców do różnych 
prac społecznych , pi lnują, aby 
loka torom wykonano w terminie 
remonty miesz!{a11 i tp. Opieku­
nowie natomia st sprawuj ą o�ó'.­
ne. opiekę · nad pov.rierzonymi bu 
dynkami, s-1 łącznikami między. 
lokatcraml a MZBM, u,tala_ią 

• koleiność sprz..ątani a klatek scho 
doV,:ych i podwórek oraz 

r ozstrzygaj ą drobne spory. Każ. 
dego tygodnia będą też one or­
gani zować „soboty czystości". 

W:el u społecznych opiekunów 
i członków komitetów b:okowych 
7.asługu.i e  na  wyróżnienie, Do 
takich mo:ż:na zaliczyć m.in. Jó. 
zefa Czajkowskieg•o. Antoniego 
Kal ic iaka ,  Adolfa Kierepkę, An. 
drzeja Sohara, Stanisława Ogło. 
zę i Stefana Kubisiaka. 

Dzięki remontom 
nowe· 1nieszkania ,v Jaworze 

W tym r oku ponad 50  bu­
dynków mieszkalnych w Jaworze 
zakwalifikowano do kapitalnego 
rem".>ntu. Miejska Rad a  Naro:lo­
wa wydatkuje z budżetu na ten 
cel ponad 5 mln. zł. Najwięcej 
budynków wyremontu,ie się przy 
l.11. Kościelnej i Chrobrego. 

Przy u l .  Reja 7 już  remontu­
je s,ię byłą siedzibę Zarządu Po­
wia towego Ligi Obrony Kraju, 
która przeniesi-qna została do in­
n ego, mniejszego . lokal u. D zi ęki 
temu uzyska się mieszkania dla 
8 rodzi n. 

W Jaworze oprócz tego bu­
duje się kilka nowych domów 
na rynku, ale tempo prac j est 
zbyt powoln e  i nic nie wskazu­
je na to, że domy będą o-idane 
do użytku w bieżącym roku. 

Tymczasem wniosków o przy­
d zial m ieszkań jest  bardzo �u­
żo. Warto wi ęc może powołać 
osobną komi s,i ę. która 7..a ięl :,by 
się dobrym ''ścieśnieniem" biur 
i unędów. Każda wy�ospoclaro-

wana iz.ba liczy się w tym mie• 
ście na przysłowiową wagę zło-
ta. (lemil) 

Moderr1izacja 
mleczarni 

w Chojnowie 
•Sporo wysiłku wkłada zanąd 

Okręgowej Spółdzielni Mlec:z;ar. 
skiej w Chojnowie w mechani­
zację i mod�rnizację zakładu. 
Zaj nstalowano JU� wiele nowg­
cwsnych maszyn i urźądze.ń .  kt6 
r e  przyczyniły s ię  do podniesie­
nia jakości mleka i • masła, a 
także kazeinv włókienniczei. W 
tym roku na· dalszą moderniza­
c ,i ę  zakładu przeznacza sję ponad 
770 tys, zł. ___ ,.. _____________________________ __ 

Kiedy  zak o ń czy s ię remont kina 

w Chocianowie ? 
Dzień.  w k tórym r :npoczął s ię 

remont kina „Tosca" w Chocia­
nowie, należy j ut do hi stor i i .  
Drugi rok chocianowscy kinoma 
ni mu�zą oglądać programy fi l­
mowe w warunkach więcej niż 
prymitywnych. : 

Rozkute, n i<!otynkowane I nie 
pom cJ lowane ściany CJraz brak 
kompletnej instalacji s p:·a wiają 
wra;,;(=ni e  bałaganu. 

RPmont kina· w tempie 'bardzo 
ospałym prowadzi już  drugi r ok 
Powi a towe� Przedsi ębiontwo Re 
mo,..,towo-Hudowlaoe w I ubi n'ie ,  
wy i1aj dując coraz nowe uspra­
WiE':il i wienia .  Ostatni') t lumaci.v 
się brakiem odpowi ednich ma: 
teri a}ów p0trzebn ych d o  i n�ta­
lacji urządze1'l c.o. W imi eniu 
mie;;zk8 ńc,'-w Chocianowa za py­
tu j E'my :  i eś!i n i e  za�waranto­
wa no  sobie r.,rlpowieiJ n i P.i i l o�ci 
materiHht .  d l ac1.C'go w ogólP. 1,a­
bier:1 no s ię  do  przeprowadzani a 
remontu? 

l..apytu.i emy również kiero\vnle 
twv PPRB - Lubin i OZK 
Wrocław : kiedy nare�zcle remoni 
kina zostanie zakończony? 

Wis. 

Będzie węgiel 
bez kamieni i błota 

Zarządy Gminnych Spółdzielni 
nareszcie przystąpiły do reali• 
zacji postula tów rołników. Up� 
rządkują one <;kłady opalowi!. 
Dotychczas roln icy narzekali na 
po-hiera: ,y w GS-ach węgiel, 

gdyż było w n im wiele miału, 
kamienia i błota. 

oprac·owanle dokumentaC'ji na dwa 
ogródki jorclanowskic dlll maluchów, 
Ogródki te zostan,\ zbudowane jMz­
cze w tym roku, 

* -:--------...;_ _________________________ _ 

Ostatnio w GS-ach : Pielg­
rzy 1oka, Gieraltowiec i Okmia­
ny w pow. złotnryjskim p ołożo­
no . twarde nawierzchnie w skła­
dach Ópałowych. 

K ')szt n a wi erzchni t.rte<:h skla 
dów opalowych wyniósł ponad 
400 tys. zł. 

W Chojnowie na rzece Skorze zo-
stanie zbudowany most. Prace bu­
dowlane b,:dz!e prowadziła ekipa ra­
f'howców 7, Rejonowego Zarządu Dróg 

-

Prall{i i telernizorg 
w PGR-ach 

Jak na �  poin form(')wał prezes 
PZGS Stanisław .H odowany -
na >.vcr,e>nie członków GS - cio 
k011 ca br. zostaną utward zone 
powiPnc.:hnie składów opało­
wyt h w GS Woj ci eszów . .  Swi"°' 
rzr1wr1 .  N owy K o�ciół. Za<>rodno 
i Ch::>i nńw. Przeznaczono �a ten 

Uwzględniając dużą rolę tele­
wizji w upowszechnieniu kul tury 
wiele samorządów robotniczych 

PGR w powiecie złotoryjskim -­
z wypracowanych funduszów za­
kładowych -· zakupiło dla za­
łóg telewizory, a także pralki e­
lektryczne, .które stanD"l,vią wła­
sność społeczną. W ostatnim o­
kresie 1 1  PGR zakupiło nowe te-
lewizory a 5 gospodarstw dalsze 
1 1  pralek. 9 gospodars'w m .  i n . 
w Krzywej, Niedźwiedzicach, Rly 

• 

4 
WI ADOAAOSCI 

LEGNICKIE 

'fr 13 (313) 

mówce, I<wiatowie i Jerzmano­
wicach - wypcisaiyłfl w nowy 
sprzęt świetlice zakładowe. 

Wed ług oblicze11 rocznie na 
sprzęt socjalny i świetlicowy o­
raz organizowanie wycieczek tu­
rystyczno-krajoznawczych i na 
różne imprezy - 38  gospod<1rst,v 
w powiecie przeznacza ponad 8S'l 
tys. zł. 

Większość pieniedzy wykorzy­
stywanych na te cele czerpana 
jest  z wypracowanych przez zab­
gi funduszów zakładowych. Je:1-
nak warto, by kierown icy PG i1 
oraz rady zakładowe pomyślały 
o zaangażowaniu na ryczaltac l, 
stałych świetli cowych - bowiem 
wiele dobrze i11ż wyposa:rnnyct> 
świetli1.: nadal świeci pustka m i .  

t (wd) 

I 
WIOSNA 

Fot. Arch, 
----------....-.- ---■w--=••"--=• -""""""1-■-----. ··� 

c:eJ ::>koło '700 tys . zł. (wd) 

--™------ -----

SA M-g trafiły 
pod strzechę 

�amoob,;łu '?,ow'y system sprzE!­da zy . d�ta l icznej  odpowiada mie­szk,i n eom wsi złotoryj skiej .  
W 9 GS-a ch i s tnieje obecnie 1 3  la k ich  sklepów i_ . c ies7,ą s ię 

0?e ciuzy ni uzna n i em klientów. 
W ·z" tł · • � -J s; t ie  zostały nowocześnie UtZ"l 'i zone - są d obrze zaopa-trzone. 

Gminne spółdz ielnie przezna-czaJ» 
1 

',' rocznie na modernizację i:: acowek s przedaży deta licznej rorl,\c'I llOO tysięcy złotych. W Ym rok:J GS-y urządzą dalszych 5 �AM :;w, 



S
Ą tale zwanym „plastyez. 
nym" małteństwem, Obo­
je ukończyli krakówską A-

&ademlę Sztuk Pięknych. Po­
znali sit: f pobrali na studiach, 
rok przed otrzymaniem dyplo­
mów. Prost.o z akademii, w 1 955 
roku, ruszyli w Polskę, by rea­
lizować swe ambicje i mało nę­
cące, ale mądre hasło : , ,inteli­
gencja do małych miast ! 

Z tych małych miast im przy­
i,adła Złotoryja. Jak w wielu 
innych, niekoniecznie tylko ma­
łych miastach , zastali tam 
n-inóstwo br:r.ydkich rzeczy: 
brzydkie, źle urządzone sklepy, 
ponure biura, ponure restaura­
cje. ponure i brzydkie mieszka­
n ia. Jak wszędzie, w Złotoryi nie 
brakowal0 makatek z jeleniami, 
gipsowych kotków, kominiarczy­
ków i tancerek z krwistymi ru­
m ie11cami. 

Zacierali ręce - będzie robo­
ta ! Toć to wszystko wymaga rę­
ki i oka plastyka. Sz<:zególn i e  
cieszył .!i i ę  on, wnętrzarz. Ona 
wyspecjal izowała się w pięktiej , 
sz) achetnej ,  ale n ie mającej dziś 
szer�zego zastosowania sztuce -
gobeliniarstw!e. Nie łudz!ła się 
więc bardzo. że łatwo zr1ajdzie 
pracę odpowiadającą • ś,ciśle jej 
kwalifikacjom. Nie martwiła się 
jed11ak zbytnio. Jako absolwent­
ka akademii, :znała się również 
na grafice, • malarstwie, wnę­
tnach... Mogła być przydatna. 
Oooje mogli być bardzo potrzeb­
ni. Ale sęk w tym, że nie byli. 
'fak zwany TEREN wciąż jakoś 
nie garnie się do plastyków mi­
mo że nie wszyi;cy absolwenci 
szkół plastycznych w ten TE­
REN w�•jeżdżają. Fanatyków 
zawsze jest mało, a ci ilmi, do­
b1·ze rzecz skalkulowawszy, wolą 
zostać w dużych miastach, gdzie 
nie czujq się odosobnieni, oder­
wani od sal wystawowych, mu­
zeów, kawiarni, znajomych - l 
z-amówie11 na swoje dzieła. 

I o dziwo - w tych dużych 
miastach, w których plastyków 
zwykle liczy się na dzie�iątki -
dla wszystkich sfarcza opieki 
władz miejskich;  wystarcza pra­
cy, zamówien, pomieszczeń na  
pracownie i mieszkania - wszy­
stko wedłu� pot rzeb i zasług. 
Tylko TEREN plastyka nie po­
trzebuje, Po wielu .próbach zwró­
cenia uw,1gl TERENU na możli­
wości, jakie dla niego (TERENU) 
otwiera obecność fachowego pla­
styka - ten ostatni pakuje zwy­
kle manatk i i jedzie szukać 
szczęścia gdzie lnd?,lej . Tvmcia­
sem miasto, które opuścił, dla 

Marla Rogala Martwa natura (monotypia) 

a 

---------w--------------------- ---------------------. 

·1 __ A_R_K_u_s_z_· ___ M_c_rz_e __ c_1,_96_3_· . _r. ___ c_o_M_1E_s_1 Ę_c_z_N_Y_. LITERACKI Nr 3 (51) Rok IV DODATEK „WL" 
kami mieszkr.niowymi, brak 
bodźca ekonomicznego, przy 
czym nie chodzi tu o płacenie 
plastykom honorariów jedynie 
za ich obecność w mieście, 
lecz o umożliwienie im wyko­
nywania tych wszystkich prac, 
które często zleca się domo­
rosłym ,_,artystom", lub siłom 
fachowym, ale n ie wiadomo 
dla.czE>go � sprowadzanym z 
Wrocławia lub innych dużych 
miast. 

Plastycy, to takie plemię, 
które dla ambicji wiele potra-

Anna Matuszczak-Jastrzębska 

CHORA 

Białą od żaru, bezkresnq pustl)rt>iq 
Wydaje się szpitalna pościel, 
po której dobę całą 
błądzą osłabłe, przezroczyste dłonie . .  
Myśli, jak zmęczone muły 
wloką się nocami 
wysuszone pragnieniem, 

PLASTYC Y  
otępiale snami ciężkimi, 
zrywanymi ostrym krzykiem, b6lu. 
zza ściany. 
Jeszcze tak niedawne 
była złotooką ważką o srtbrzystych skrzydłach 
gotowych do Lotu . . .  I . 

pilnie poszukiwani 1 
stracić okazji .  Okazji takich 
nie trafia się zresztą zbyt dużo. 

Edward Rogala mówi :  
- Ukończyłem architekturę 

wnętrz, a pracuję w Legnickich 
Zakładach Poligraficznych. Sta­
nowisko projektanta to lepsza 

jlfllts�i 
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zaproszone zostały do wzięcia 
udziału w wystawie także w 
roku bieżącym. Trudno mi 
więc nie poświęcać tym dzie­
ciakom czasu, ale w domu 
praktycznie przebywam tylko 
w nocy, w niedziele i święta. 

Do jesieni chciałbym przygo­
tować serię prac (akwarela i 
rysunek tuszem) na temat ar­
chitektury i zabytków Legni­
cy. Może uda mi  się umieścić 
je, choć na ki lka dni, w którejś 
z sal MDK, może w jakimś 
zakładzie pracy. Uważam, że. 
takie często zmieniane, niedu­
że wystawy poszczególnych 
plastyków - też mogłyby speł­
n ić  swe pożyteczne zadanie, 
oczyw1sc1e, gdyby ci plastycy 
zabrali się serio do roboty. 

Co sądze o środowisku pla­
stycznym w Legnicy? To sa­
mo, co o sobie, Jest nas spo­
ro, ale czujemy się oderwani 
od tych �ałęzi sztuki, jakie 
reprezentujemy. W każdym 
razie - na co dzień. Nie mamy 
pracowni, ani własnych, ani  
wspólnej .  Jesteśmy 7.alatani 
nie mamy wiele czasu na 
prawdziwą sztukę. Brak nam 
bodźcą. do wielkiego, rzetelnego 
wrsiłku twórczego, do organi­
zowania wystaw. Potrzebna 
jest jakaś siła, która by nas 
ruszyła ... 

fi zrobić. Ci legniccy też by 
potrafili .  Rywalizowaliby, je­
śli już nie -z obcymi, to przy-­
najmniej między sobą. W ja­
ki sposób? Na wystawach, w 
konkursach . Nie ma jednak w 
Legnicy nikogo, kto by się za­
jął organizacją takich imprez, 
a przedtem jeszcze zachęcał do 
brania w nich udziału. 

A więc - chodzi o coś w ro­
dzaju mądrego patrona do 
'którego by się bezradni arty­
ści uciekali? 

Truc!no odmówić racji tym 
uwagom. Trudno jednak godzić 
się - z drugiej strony - z 
przeświadczeniem, że nieokre­
ślony bliżej opiekun i organi­
zator artystycznego życia roz­
strzygnie problem: jaka ma 
być rola plastyków w terenie. 
W pewnej mierze zależy to bo­
wiem także od postawy sa­
mych plastyków, od ich aktyw­
ności jako środowiska - od 
tego jak dalece skutecznie bę­
dą oni swymi pracami i ini­
cjatywą przypominać o swo­
jej w Legnicy obecności. 

,Jedno jest pewne: artyści -
plastycy w TERENIE muszą 
czuć się potrzebni. Powinni 
mieć możność wykazania się 
umiejętnościami ; powinni pra­
cę artystyczną wiązać ze śro ... 
dowiskiem, które z kolei -
nie może płacić im niechęcią 
i obojętnością. 

Teraz jest kalekoskrzydlą mewt1 
Nad Słonym Morzem 
potu. 

Krzysztof Corio lan .... -
MUZYI(A W DREWNIE 

Krzysztofowi Zdrzałce 

a to wszystko drewno 

słój do słoja 
przyrośnięty ciasno 
głuchy pień 
odjęty od konarów i korzeni 
w uniesieniu ręki 1 

zestrugany 
ściśle do grubości liścia 
i w drewnie klocka 
odjętego lasom . • 
wyrzeźbiona prosto 
dusza 
o znaczeniu 
nie do wyrażenia 

a to tylko drewno 

więc dlaczego 
gdy światła się scisza 
to składanie głowy 

, · . ' i . . , ,· . ,, . . . .  
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Mówiąc o braku bocli.ców do 
pracy Edward Rogala wyjaśnił, 
iż ma na myśli brak konkret­
nych wymagań stawianych pla­
stykom przez miasto (konkret­
nie - przez te osoby czy śro­
dowiska w mieście, które de­
cydują o sprawach estetyki i 
kultury plastycznej ), brak zain­
teresowania ich pracą i warun-

I jeszcze jedno. Czy nie by­
łoby warto pomyśleć w per­
spekty,•.;ie o utworzeniu w 
Legnicy - czegoś w roduju 
filii wrocławskiego oddziału 
Związku Plastyków. • 

A NNA JASTRZĘBSKA 

u źródeł strun czterech 
skąd lasy 1tajdalsze 
powracają szu.mem 
to składanie głowy 
do snu? 
czy do śmierci? 

Marla Rogala. 

.,upiększania" �ię zatrudnia róż­
nych pry wa tnych „artystów", 
podpbnych często tym od ro­
bienia portretów ze zdjęć do do­
wodów osobistych i odlewc:nia z 
gip.su znanych już kotków i in­
nych „pikasów". 

Wróćmy jednak  do nich, do 
tych zapalericów, którzy po trzy­
let.nim pobycie w Złotoryi, 
Przyjechaii do Legnicy. 

Nazywają się: Maria ł E­
dward Rogalowie. 

Legnica, aczkolwiek od Zło­
toryi większa , jest jednak też 
tylko TERENEM. Zastali tu 
j uż wielu takich samych jak 
:>ni - plastyków. Dziś jest 
ich w sumie 14. Czternastu, któ­
rzy mogliby zaczą(: od pod­
staw upiększać i współd:da­
łać w odnawianiu Legni cy. 
Ale nie od nawiają i nie upfe­
k·szają. W każdym razie - nie 
od ·podstaw. 

Od czc1su do czasu robią do­
rywcze roboty z zakresu swych 
umiejętności, lecz to wszystko 
za mało. Jest ich 14, a ilość 
zamówieó znikoma. Jakoś 
tak, j ak by nic nie było do 
roboty. Reprezentują wszystkie 
dziedziny n:emlosła plas�yko­
· wego, ale kiedy nadarzy się 
,:.amówicnie, robota, w�'?.yscy 
robi\ wszystko, byle tylko nie 

Głowa dziewczynki (monotypia) 

I rzecz niż bel!rowaniP. w szkole. 
Tylko trzech spośród nas ma 
stałe zaj ęcie w zakładach pro­
dukcyjnych, jeden w Biurze 
Projektów, a dwóch w Wydzia-
le Architektury MRN. Reszta 
1,1cz;y rysunku w szkołach śred­
n ich.  

Lubię moją pracE). Przywy­
kłem do moich zajęć, podob­
nie, jak żona - włókiennik, 
do  nauczania rekl amy i liter­
n ictwa w Technikum Ekono­
micznym. 

Moje naturalne ciągoty do 
pracy artystycznej zaspokajam 
wykonywaniem zleceń prywat.:. 
nych na grafikę lub opraco­
wywaniem projektów na urzą­
dzenie mie�zkali, przeważnie 
dla naszych znajomych. Na 
pracę dla siebie n ie mam wiele 
cr,asu . Wychodzę z domu pr7:ed . 
siódmą rano, a wracam dopie­
ro koło dziesiątej wiec7orem. 
Parę razy w • tygodniu,  prosto 
z pracy, idt;> do naszego MDK 
;, J.bo jadę do PDK w Złotoryi. 
W "h" rl<'mach kul tury prnwa­
d:>:ę sekcje rysunkowe dla dzie­
ci. 

Prace moich uczniów wy-
�tcJwione były na światowej 
Wy!;t.awie Sztuki Dziecka w 

I J'11d iach w roku 1 962. W dro­
rl:--� •. w.nÓ?.r il"nia za rysunki . 
dzieci legnickie i złotoryjskie 

Trudne losy ministrantów 
Zbigniew Kubikowski ;  PROROK 
f MINISTRANCI. Ossolineum, 
1962. 

W 
IADOMO, że czytelnicy 
dzielą się - z grubsza bio� 
rąc - na dwie kategorie. 

Do pierwszej należą ci, którzy 
jak ognia unikają przyjaciół 
,,streszczających" przeczytane 
książki, do drugiej - asekuran­
ci, pragnący z góry wiedzieć, 
czym ich autor uraczy. Pole­
cając im właśnie  ksią�,ę Zbig­
nie� a Kubikowskiego można po­
zornie bei. trudu .,opowiedzieć 
własnymi słowami" treść „Pro• 
rok.a i min istrantów". określa­
jąc ją jako opowieść z czasów 
okupacj i. Kon·spiracyjny szef po­
leca młodemu dowódcy zlikwi­
dować niebezpiecznego zdrajcę, 
który podstępnie zakradł się w 
szeregi jego oddziału. Latwo 
przewidzieć, co z tego wyniknie. 
Nie chcąc stracić paru przy ja- · 
ciół •- a wielu czyteln ików po­
zbawić możności przeżycia książ­
ki Kubikowskiego na swój wla-

sny sposób - powstrzymam się 
od dalszego relacjonowania jej 
treści, choćby taki:e dlatego, by 
nie wyrządzić autorowi niedźwie­
dziej przysługi. Z tej bowiem 
nader uproszczonej relacji mógł­
by ktoś pochopnie wywniosko­
wa.ć, że chodzi o j eszcze jedną 
wersję ogranego tematu, wielo­
krotq ie w różnych sosach poda­
wanego ,:arówno przez literaturę, 
jak i film. Dozna jednak zawo­
du ten, kto w powieści Kubi­
kowskiego będzie szukał okupa­
cyjnych realiów lub bodaj kli­
matu „Kolumbów rocznik 20·• . 
Nie mia 1by też chyba racji czy­
telnik, stawiając autorowi „Pro­
roka i ministrantów'· zarzut się ­
gania do sytuacji ,  wyeksploato­
,,.,anyci1 do imentu n ie  tylko 
przez Bratnego. Zamysł Kubi­
kowskiego jest ambi tn iejszy; wy­
łania się on z perypetii fabu­
la1'nych powol i ,  w miarę tego, 
jak czytelnik zaczyna sobie zda­
,.vać sprawę, że autorowi nie cho­
dzi o realia, lecz o metaforę 
�porego formatu. Matematycznie 
prosta struktura komponentów 
może wprowadzić w błąd tego, 

kto oczekuje odautorskich roz­
wiązań. Ich brak początkowo 
rodzi zniecierpliwienie, które roz� 
ladowuje się dopiero wtedy, gdy 
zaczynamy domyślać !.ię, że akcja 
jest pretekstem, a jej szyfr 
nagle staje .,się nie tylko czytelny, 
ale wręcz bliski. Konflikt mię­
dzy rozkazodawcą a wykonawcą 
j est chyba starsz;y nawet cd skry­
stalizowania się pojęcia władzy. 
Zrodził �ię on w chwi l i  w1•da­
n ia  pierwszego rozkazu, który 
wyn,agał ślepego posłuszeństwa 
opartego na równie ślepej wie­
rze w autorytet rozkazodawcy. 

Człowiek, który nie chce być 
ślepym narzędziem, musi kie• 
dy.ś powiedzieć prorokowi :  

,, . . .  przecież to ja mam dziesiąt­
ki pyta11. Czy pan uważa, że 
nie mam do tego prawa?.. . Jak 
można wydawać wyrok na mo­
jego człowieka, n ie  zamieniwszy 
ze mną ani słowa? N igdy nie 
odmawiałem wykonania rozkazu. 
Jestem przekonany, że pana in­
tencje były ·'Atłaściwe,. choć ich 
nie rozumiem... Je�li wszystko, 
co Frii!. a-:ia mnie wartośc, nie 
j est fikcją, mu.szę być p r z e  k o­
n a n y". 

Czy to przekonanie chroni ,.mi­
nistranta" przed popełnieniem 
błędu ? Kubikowski z całą sta­
nowczością odpowiada na to py­
tani e :  nie !  Ale wiara w słu$z­
ność otrzymanego rozkazu daje 
spo!{ói sumienia I poczuci� ko­
nieczności sp"!J-nienia obowi<\zku, 
a to jest bardzo ważne dla lu­
dzi, którzy nie chcą być mini­
strantami i .,cholernie nie lubią 
proroków". Dla tych, któr:iy chcą 
wiedzie�, nie tylko wierzyć. , 

Dlaczego Kublkowski ·wybrał 
za tło dla przeprowadzenia swej 
n,yśli okres okupacji, nie umiej­
scowił akcji w innym środo­
wisku i na tle innego czasu -
,to już sprawa autora. Nie szuka 
on naj la.twie.i szych rozwiązań, nie 
stawia przysłowiowej kropki nad 
• " 

.,, l • 

Szkoda, że wydawca nie Opa­
trzył książki notką, z której ezy- • 
telnik mógłby się dowiedzieć. :te 
jest , to pozycja debiutowa, mimo 
iż chronologi cznie ukazała się 
po „Katastrofie". Notka taka nie 
je.st bez znaczenia i dla autora 
i dla czytelnika. 

&. EOBDYI 
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Nad ranem obudził mnie Ga­
cek. Właściwie to wcale nie 
spałem; mieliśmy wykończyć 
jednego takiego bękarta i całą 
noc wierciłem się n a  łóżku. U­
bieraliśmy się cicho, z pośpie­
chem, choć pozostało jeszcze 
sporo czasu. Gienek - trak­
torzysta - spał twardo pija­
ckim snem, tylko ten nowy 
Wowka zrywał się w. nocy kll­
ka razy i latał na podwórze, 
bo miał przeziębiony pęcherz. 
Noc ciągle jeszcze barwiła powie 
trze i pokój wypchany był gra­
oatowym kolorem, Nie miałem 
Yaufania do tego, co wymyślił 
Gacek, ale byłoby śmieszne te­
raz wycofać się. Na korytarzu 
wzuliśmy buty i stąpając na  
oślep po skośnych, cholernie 
jęczących schodach zleźliśmy na 
dół. Na białej płachcie podwó­
rza os,tro, wyraźnie rysowały 
się garby samochodów. 

- Bierzemy mój - szepnął 
Gacek. - Bliżej stoi. 

- Wziąłeś spluwęr 
Zdziwił się: 
- Po co? Okupacja już, bra­

cie, minęła. 
Wiedziałem, że ma pod sie­

dz.eniem kopyto - stale je tam 
chował, ale udałem że mu wie­
rzę. 

- Okupacja minęła, ale pełno 
szubrawców jeszcze łazi. Przy­
dałaby się twoja armata. 

Nie zrozumiał. Popatrzył krót-
ko, pytająco. • 

- Przecież prościej byłoby 
napluć mu we wredny pysk, 
dziesięć minut cieszyć się jego 
strachem i wygarnąć dwa razy 
z nagana w parszywą mordę; 
Przed tym można by gnata o­
winąć szmatą; mniej huku. 

- A po tym dziesięć złotych 
polskich jesieni kiblować za 
gnidę - wtrącił Gacek. - Te­
raz trzeba załatwiać gości ele­
gancko; bez szumu. 

Wyświechtana kołami szosa 
ś ciemniała. Jechaliśm;' mrocz­
n ym o jaśniejszych - obielo­
nych ośnieżonymi drzewami -
śCianach korytarzem. Jechałem 
za•bić człowieka, ale nie mo­
głem sobie w pełni tego uświa­
domić. To znaczy nie mogłem 
zobaczyć siebie jako, bądź co 
bądź, zabójcę. Nie czułem żad­
nych wyrzutów sumie·n ia, skru­
pułów, ani innych głupich rze-

WIAt>OMOSCI LEONICK?Jll - ARKUSZ L!TE!tACK! 

dych'ę. Ni� więcej; Stryczlća hy 
nie dostał, stryczki zarezerwo­
wane dla szubrawców, którzy 
masowo dostarczali Bozi kan­
dydatów na święt_y�h. A ?,ięt­
naście lat dla tak1eJ kanału to  
mało. Cholernie mał-o. I j a  to 
rozumiem, 

Trochę inaczej o tym m�­
śl11łem i dlatego n ie mogłem s ię 
z nim zgod;r,ić. 

- Mówisz:  piętnaście lat to 
mało. Oczywiście, że mało. Ale 
mnie nie chodzi o to. Sąd to  
sprawiedliwość. Ja  potrzebuję 
zemsty ... 

- Sądzisz - przerwał - że 
to ' co chcesz zrobić n ie będzie 
sprawiedliwością? 

- Oczywiście, że to jest też 
sprawiedliwość, ale gdy tylko 
ja, j a  j eden, będę jej wyko­
nawcą. To będzie też i zem­
sta. Zyskam złudzenie zemsty. 
, Wydął wargi i wzruszył lek­

ceważąco ramionami:  
- Jaka tam zemsta, ona tak 

, naprawdę chyba nie istnieje. 
Zginęło nas sześć milionów, trzy 
razy tyle jest okaleczonych -
gdybyśmy chcieli wszystkich 
mścić pomyśl, ile musielibyśmy 
wymordować. 

Gacek chciał być bardzo mą­
dry i to wszystko tak choler­
nie wyolbrzymił, że nie wiedzia­
łem co odpowiedzieć. Nigdy nie 

- � mot. on c!zisiaj nie pój­
dzie do pracy? 

- Niby dlaczego? Wierzysz 
w cuda? - zakpił Gacek. -
Przyszła dobra wróżka i ostrze­
gła: nie idź milutki n a  szosę, 
bo tam czeka n a  ciebie dwóch 
bandziorów. 

Siedziałem na zderżaku i pa­
liłem. Zaciągałem się głęboko, 
ale nie czułem smaku papiero­
sa. Dopiero teraz uświadomiłem 
sobie powód mego niezadowo­
lenia. Oczywiście człowiek, je­
żeli nie jest zboczeńcem, nigdy 
n ie może być zadowolony, gdy 
mu., i  zabić drugiego człowieka 
obojĘtnie przez co i z jakiego 
powodu, Wiedziałem o tym, ale 
mnie chodziło o co  innego: bo 
w końcu co to będzi•e za zem­
sta, jeżeli facet n ie skapuje n :J.­
wet przez kogo został stuknię­
ty? Nim zdechnie, sam uwi<erzy, 
że te był przypadek. 

Gacek podał mi wyjętą z szo­
ferk; półlitrówkę samogonu. 

- Pij, brachu, zimno. 
N!e było mi zimno i nie 

chciał-, mi �ię pić, ale pomytb­
k:n, że alkohol uspokaja ner­
wy i poci4gnąłem kilk 1 r,?zy. 

, Zrobiło się gorąco, ale dygotać 
n ie przestałem. 

- Daj spluwę - poprosiłem 
- Musisz mi pożyczyć splu wy  

śnieg przestał padać, ale wą­
ską ścieżkę zdążyło już zasy­
pać. Bałem się trochę śpiącego 
w budce przy bramie stróża, 
ale wszystko z Gackiem obga­
daliśmy dokładnie. Z lewej 
strony plac opadał skośnie w 
dół w kierunku starej szopy, w 
której trzymaliśmy narzędzia i 
różne zapasowe rupiecie. Mię­
dzy s zopą, a n iską chałupą sto­
łówki robotniczej była spora 
nieogrodzona luka: do zimy nie 
zdążyli założyć siatki i mógł 
się tamtędy bez trudu przeci­
snąć samochód. Kilka metrów 
dalej leżała porośnięta śnie­
giem droga, która wpadała 
wprost na główną swsę. Za­
kład znajdował się na końcu 
miasta, koło niedawno rozmino­
wanego brzozowego zagajn ika 
i w pobliżu nie mieliśmy żad­
nych sąsiadów. Wystarczyło 
spuścić hamulec i przestawić le­
warek biegów na luz. Potem ... 
Właśnie to „patem" mi się nie 
podobało. Wyglądało zbyt skom­
plikowanie, jakoś . niezwyczaj­
nie. Wiedziałem, że Gacek ma 

Ryszard Adamów 

. . . ' przymes1one Jeszcze z party-
zantki, kopyto i dlatego nie 
mogłem zrozumieć po co ta 
szopka. Myślałem, że dużo pro­
ściej byłoby wepchnąć facetowi 
pod czoło trochę ołowiu - pro­
ściej i pewniej. Chciałem po­
wiedzieć coś na ten temat ale 
G ,!'. 

J 

a cek { mruknął, warknął: 
- �le ględź. Zgodziłeś się? 

Zgo�z1łeś. To tz:zymaj pysk. 
Właz, poprowadzę - szarpnął 
drzwi „Dżemsa". 

Zaprotestowałem, Zrozumiał 
dlaczego i przestał się rzucać. 

- Nie bój się; ty później. 
Wyprowadzę tylko grata. Trzeba 
uważać, aby nie wpakować go 
na drzewo. 

- No to z Bogiem. 
Nie odpowiedział. Krótko 

sypnął śmiechem - zawsze w 
ten sposób śmiał się, gdy mó­
wiłem o Bogu - nałożył wy­
szmelcowany tawotem kaszkiet 
odciągnął hamulec i zamanewro� 
V:ał . biegami. Wóz szarpnął 
s ;ę, kiwnął, nabrał rozpędu i z 
sykiem rozcinając śnieg poto­
czył do przodu. Gacek zgarbio­
ny nad kierownicą prawie no­
sem przylgnął do  zamazanej 
s zyby, Miałem słaby wzrok -
o� roku nosiłem okulary - i 
1;11e mogłem zorientować się 
J ak w tej cholernej bieli trafił 
na zupełnie dla mnie niedo­
strzegalną drogę. ,,Dżems" jesz­
cze chwilę toczył s;ą w dół i 
gdy wyraźnie zwolnił, Gacek 
włączył motor. Silnik cicho parsknął na n iskim gazie i za- • skowyczał. 

- Teraz mogą nam skoczyć -odetchnął Gacek i rękawem przetarł szybę. 
- Gorzej będzie odstawić g_r
0

ata z p�wrotem. Tamci mogą s�.., obudz1c, zauważą naszą wy­c1eczk�, i . zaraz będą języki strzępi:, ze okradamy ojczyznę. -:- �ow�o . zauważą - syknął zmec1erphwwny Gacek. Kurde­mol, już mam taką zafajdaną naturę, stale dostrzegam same trudności. Nawet pseudo party­za?ck,�e m!ałem takie: ,,Pesy­m:s'.ą _mrne przezywali, i choć of1cJalme w rozkazach byłem „Mundek" tamto przylgnęło na stałe. 
_- Gienek się zalał i będzie kimał do południa - próbował prze�onać mnie Gacek. - On w piątek zawsze. A ten cały Wow�a . odlał się chyba za ca­i; m1es1ąc i do  ósmej przekima ez �3'.bieg�nia do wychodka. O stroza się nie martw swo · kł 

, ma Je opaty: żona mu się puszcza .z gościem od pacz€k �nrowsk1�h. Nie w głowie mu z�dne pilnowanie; ciągle si gimnastykuje jak zrobić na sza: ro tego lewego amanta a n ·  strac· • , ie 
. ic amerykańskich papiero-sow z paczek. 
Sluch_ałem. Ale w głowie ko­łatało Jedn:> : za c�w!lę zobacz� t�go bandziora. Niecierpliwiłem s\ę, zdawało mi się, że już zbyt d,ugo tłuczemy się na i:omaza­nej śniegiem szosie. 
- Daleko to? 
- Będziemy za piętnaście mi-nut. Ten szubrawiec pewnie jeszcze śpi albo magluje żonę. 

Naq r_anem to potjobno zdrowo. 

/ 

czy tylko strach ; a może nie 
był to nawet strach tylko pod­
n iecenie .. 

- $pisz - trącił mnie Ga­
cek. - śpij,  on też kima. 

Daleko mi było do spania. 
Chciałem się jeszcze raz upew­
nić. Pomyłki nie wybaczył­
bym sobie nigdy, Zapytałem: 

- Słuchaj, jesteś pr:rekona­
ny że to właśnie ta świnia? 

Udał oburzenie choć pytanie 
było całkiem normalne i :1� 

miejscu. · W ogóle był bardz1eJ 
zdenerwowany ode mnie, ale 
próbował to maskować. 

- Ja, bracie nigdy się n ie 
mylę; psiarczyka poznam n.� 
kilometr. Zresztą za okupacJI 
człowiek trudnił się rakar-

" stwem; niejedną mendę n a  
pętelce do gałęzi podnosiłem. 
Z tym to mur-beton. Już raz 
ci �ówiłem. Byłem tam u nich 
zeszłego tygodnia po mąkę dla 
„Społem". W biurze wystawili 
kwit i każą : ,,Podjeżdżajcie 
pod magazyn, Oczko wyda". 
Coś mnie tknęło, z PQCzątku nie 
mogłem się połapać. Podjeż­
dżam pod magazyn i pytam 
chłopaka :  Gdzie jest ten wasz 
Jan Oczko, magazynier? Spe­
cj alnie imię przeinaczyłem. A 
on na to: ,,Magazynier? To 
chyba o . pana Ąntoniego cho­
dzi". Myślę: ten , ten sam su­
kinsyn. Znalazłem swołocz. Za­
ciąga drań z lwowska ... 

To oczywiście musiał być on. 
Wszystko się zgadzało; to nie 
mógł być żaden przypadek. 
Szukałem równ•e dwa lata i 
miesiąc od grudnia czterdzie­
stego czwartego i nareszcie go 
dorwał-em. 

- Wtedy to już wszystko do­
kładnie wywąchałem - mówił 
Gacek. - Mieszka kilka kilo­
metrów za młynem, wieś Ru­
cieja s ię nazywa. Dojeżdża do 
pracy rowerem, zawsze przed 
siódmą. W);starczy przyczaić się 
na szosi-e. 

Opuściłem szybę i zapaliłem 
papierosa. Do wnętrza wlazło 
zimne powietrze i przestała 
rr.nie piec twarz. Wychyliłem z 
szofepki głowę. Nie czułem zim­
na. Wiatr wyszarpywał spod czap 
ki włosy, rzucał je na oczy, mi­
mo okularów wyciskał łzy. P0-
fałdowana biel pól q,żąco od­
cinała s 1ę od · przylegającego do 
niej czarnego powietrza i wiszą­
cego w górze - nplutego gwiaz­
dami - granatowego n i-eba. U­
kradkiem spogląd ałem na Ga­
cka. Zawsze miałem go za prze­
ciętn iaka, a teraz nie dawał 
się rozgryźć. 

- Dlaczego mi pomagasz? 
Z niechęcią odlepił wzrok ,>d 

szyby, 
- Też pytanie. Dla mnie to 

jasne. Zapytaj od razu d laczego 
za okupacji katrupiłem hitle­
rowcó,� 

..._,,;r;i,n:ito co innego. Ale te­
raz ·'· '%.�zys CY_ mćwią • zabijać 
sk . . .  • now nie wolno  samemu;  
są władze od tego. 

Odpowiedział pytaniem :  
- A dlaczego ty chcesz te­

go swego własnoręczn ie. ch<:>ć 
najprościej , byłoby go wydać 
Bezpiece? - I nie pozwalając 
mi wtrącić się natychm iast do­
dał - Bo wlepi l iby mu naj­
wyżej piętnaście, może nav.ret 

(Opowiadanie) 
patrzyłem na te sprawy w ten 
sposób i było mi teraz trochę 
głupio, choć w moim wypadku 
zdawało mi s ię, że mam słusz­
nośl:. Jakże się nie mścić? Ten 
szubrawiec zabił mi żonę i dzie­
cko, miałem prawo domagać się 
czegoś więcej niż zwykłej spra­
wiedliwości. Miałem prawo i Je­
żeli Gacek zaofiarował się z 
pomocą, on sam choć 
może podświadomie - musiał 
wyczuwać moją rację. 

Nie zauważyłem kiedy silnik 
przestał pracować. Staliśmy w 
polu osłonięci od zakrętu szo­
sy wyszczerbionym szpalerem 
drzew. Gacek wygasił światła 
i wyskoczyliśmy w mokrą róz:. 
miękłą ziemię. Popatn:yłem na 
ni-ego, skinął głową: tu 

- Wyjedzie z polnej drogi 
sprzed zakrętu - tłumaczył. -
Naprzód oświet'limy • go reflek­
torami dla pewności, a później 
na pedał i gaz do dechy. 

Patrzyłem w górę. Szukałem 
gwiazdy, która dzisiaj zgaś n ie. 
Stały nad nami metaliczne, roz­
żarzone, plamiły wnętrze środka 
wybrzuszonego nieba i zniżając 
się po jego luku ku ziemi, g i­
nęły oklejone chmurami. Rozpy­
chało mnie g'orąco choć powie­
trze n ie  było takie znów ciepłe. 
Zdjąłem kożuszek i wrzuciłem 
go do kabiny. Pomogło niewie­
le, nadal dus Vem się cholernie 
i oddychałem głośno jak przy 
ciężkiej pracy, 

- Trzymaj nerwy - mruk­
nął Gacek. - Weź się w garść. 
Bo jak siądziesz za kierowni­
cą, to zam iast na niego wpaku­
j esz się w .,drzewo. • 

Tego się najmniej obawiałem. 
Bylem zdenerwowany, to praw­
da, ale wiedziałem, że we wła­
ściwym_ morn <>nc ie potrafię za­
panować nad rozlatanymi ła­
pami. 

Konar. 

na  te k ilka rrir.ut, gdy bc;r.� z 
u im rozmawiał. 

- Zwariowałes? !  Wcale nie 
będziesz z n im rozmawiał. Po­
wiedziałem: mus imy tego chqj­
raka wykończyć inaczej. Znaj­
dą we wszarzu ołów - d:ipiero 
zacznie się zabawa w łapanego; 
a kiedy? a gdzie? a kto? -
Chcesz wpaść? 

- Daj mi spluwę - powtó­
rzyłem. - Możesz dać bez ma­
gazynka. 

-- To na jaką cholerę ona to­
bie potrzebna? 

Ciszę za nami stargał warkot, 
Narastał' miarowo wraz ze zbli­
żającymi się światłami. Zeszli­
śmy w bok. Kryty plandeką sa­
mochód owionął nas wiatrem i 
nie zwalniając zarył się w 
ciemność. W kabinie s iedziało 
dwóch mężczyzn, obaj wydawa­
li  się senni i pewnie na na­
szego „Dżemsa" nie zwrócili 
uwagi. 

- Ruch na szosie się robi, 
a . bękarta �ie ma - zaniepo­
koił się Gacek. 

- To . jak będzie? - Zaczą­
łem swoje, - Nim go zrobimy, 
muszę z draniem pogadać. On 
powinien wiedzieć, że to nie 
był przypadek. 

- Ale j akie to w końcu ma 
znaczenie? Zobaczy cię czy n ie  

• i tak go ukatrupimy, 
- To ma być zemsta. 
- Całkiem zidiociałeś. W kół-

ko zemsta i zemsta . .. 
Byłem uparty i nie zamie­

rzałem zrezygnować: 
- ,Jak on będzie jechał na 

tym swoim rowerze, zatrzy­
mam, nastraszę pistoletem, tyl­
ko nastraszę - zastrzegłem, bo 
bałem s ię, że mnie n ie rozumie 
- i puścimy go, a dopiero po­
tem... zrozum; dopiero potem . . .  

Gacek przesłał s ię s zarpać i 
spochmu rniał:  

- Nie podoba mi się ten spo-

sób - powiedział - to są Ich 
metody; pomęczyć i dopiero 
wykończyć. Musimy się, . do 
cholery czymś różnić od nich. 

Gacek był za miękki, to fakt. 
Niepotrzebnie udawał • t_akiego 
samarytani na. Ja tam me lu­
biłem się z taką padliną cackać. 
Myślę, że choć raz . w . życiu �o­
trafiłbym zachowac s i ę  tak Jak 
oni w czasie okupacji. 

- Jak masz pietra, zostaw 
kopyto i wracaj na bazę . . Ja 
rozumiem, że to wszystko Jest 
ci obojętne. 

- Coś ty ... - speszył się Ga­
cek i natychmiast natarł. - Nie 
prosiłeś mnie do tej zabawy, 
s am w nią wlazłem i wytrzy­
mam do końca. Pistolet j -est w 
samochodżie pod siedzeniem·. 
Rób jak chcesz. 

Szczególni� to określ i ł  - ,,za­
bawa". Dla n iego może to i za­
bawa. Targnęła mną złość :  

- Umywasz ręce. 
Popatrzył z wyrzutem. Pod­

szedł do koła, odwrócił się ty­
łem i w milcz•eniu wylewał z 
siebie wypite wczo·raj piwo. 

To był dobry kolega i n iepo­
trzebnie go obraziłem. Osta­
tecznie miał prawo pojmować 
niektóre rzeczy inaczej, 

- Zrozum - prosiłem - mu­' 

szę odczuć, że to jest zemst�. 
Inaczej całe życ ie coś mnie bę­
dzie żreć. Nie potrafię zabić 
dla samej przyjemności. M ogę 
zabić tylko wtedy, gdy on bę­
dzie wiedział, że to ja, z zem­
sty, 

Uciszył mnie gestem. W sza­
rawej , rozrzedzonej czerni po­
łyskiwało między drzewami żół­
te kółko latarki. Chwilami ga­
sło zupełnie. 

- On - szepnąłem. 
- On. 
Dopadłem samochodu, Odrzu­

ciłem siedzenie i zdawało mi 
s ię, że ba�dzo długo błądziłem 
ręką wśród tłustych naoliwio­
nych pakuł nim pod palce wpadł 
znajomy kawałek metalu. 

- Uważaj, nabity, Nie rób 
głupstw - ostrzegł Gacek i o­
bojętnie oparł się o burtę „Dżem 
sa". 

Rowerzysta był niedaleko. 
Pedałował ciężko, z wysiłkiem 
przepychając s i ę  między roz­
mokłymi bruzdami śniegu, 

Wyszedłem na środek szosy, 
Rękę z pistoletem trzymałem 
za s obą, choć i tak nie mógł 
dojrzeć c iemnego metalu. 

- Halo - powiedziałem i ro­
werzysta uniósł gwałtownie 
głowę jakby dopiero teraż mnie 
d· • rzał. - Halo - powtórzyłem 
i ostrzej rozkazałem. - Stań 
pan. 

Niezgrabnie zlazł z roweru. 
Nie mógł się bać, bo jeszcze 
nic nie rozumiał. 

- Panowie czegoś potrzebu­
ją?  
, J.:arsknąłem. Ale to nie był 
sm 1ech, to była złość. 

ZobacŻył pistolet. Szarpnął się 
do tyłu. Z głowy spadła mu 
czapka i chlupnęła pod nogi w 
kałużę. 

- Panowie, ani grosza przy 
duszy, Jak Boga kocham. 

Teraz go poznałem, doskona­
le poznałem. Tak · samo przyli­
zane, przylep ione . do czaszki . 
moż� bardziej przerzedzone wło-'. 

Fot. Piotr MierzwińsT�I 

sy. Nawet ciemne robocze u 
branie podobne było do  grana: 
towego mundu ru, który miał na: 
sobi e wtedy nocą. Tylko że wówczas przyszedł w otoczeniu zielonych mundu rów i trupicn czaszek - ledwie wyrwałem do lasu. Teraz pole, pusta szosa 
On z rowerem, prz:;:klejony ct� 
burty s amcchodu, mby obojst. 
ny Gacek - i j a  z gnatem 'w 
ręce. 

Podszedłem bliżej. 
- Nie poznajesz sąsiada ,  ty 

granatowy hyclu . . .  
Umiał  panować nad sobą. Ty!. 

ko  o:::zy nie były mu posłuszne 
Widziałem, jak je roz�ier� 
przerażenie. Chlusnąłen, w 
zmarszczoną gębę. Krótk0, z do­
łu, zamkniętą ręką. Potoczył się 
do tyłu. Odciągnąłem w_ rów 
przewrócony rower ; mógł ktoś 
przejeżdżać i zauważyć całą 
hecę. Wstał. Kazałem mu· M• 
powrót us1ąsc w rozmiękły 
śnieg na brzegu rowu. 

Nie byłem pewny czy mnie 
poznał. Mogły mnie zmienić o­
kulary, a dla mnie było bardzo 
ważne _ a 1,y to wiedział. 

- Przypomnij s obie, Oczki), 
grudziei'1 czterdziestego czwarte­
go roku. Musisz pamiętać. Wte­
dy zamordowałeś dwoje ludzi. 
Przyszliście w taką noc jak ta1 
Wyciągnęliście � łóżka s iedmio­
letn iego pędraka i kobietę, i 
rozwaliłeś ich na podwórzu, tyJ. 
ko diatego, że j a  wam uciekłem. 
Przypominasz sobie, co? -mó­
wiłem spokojnie, ale czu!eni 
jak wewnątrz narasta drżenie, 
Chwilami podchodziło do gardła 
i wtedy gryzłem wargi, aby za 
wcześnie nie stracić panowania 
nad  sobą. 

Drgnąłem, ktoś szarpnął mnie 
za ramię. 

- Kończ - mruknął Gacek, 
P o  co to wszystko? 

Właśnie. Wiedziałem, że ina• 
czej n ie mogę. Miałem zabić 
szubrawca, szubrawca, ale • po 
to musiałem przypomnieć sobie 
tamtą noc, musiałem cały na­
pełnić się nienawiścią. Ona 
-przysłonić miała wszystko. 
Chciałem, aby przysłoniła. 

Oczko siedział wgrząźnięty • w 
śniegu z głową oklapniętą na 
piersiach. Był s pokojny, prawie 
obojętny, j akbym n ie stał nad 
nim z przyłożoną do jego łba 
lufą. Wtedy poczułem się bez­
radny; ale tylko na krótką 
chwilę, bo n im zdążyła strzeiić 
ze mnie złość, Oczko się ode­
zwał: 

- Zabijecie mnie? - zapytał. 
Ucieszyłem s ię. Zmiękł, teraz 

będzie żebrał. Wyobrażałem so­
bie dokładnie to żebranie. Bq­
dzie • mi lizał nogi i skomlał, ja 
przez chwilę pozwolę mu się łu­
dzić, a potem ... 

- Zabijecie mnie - zachar­
czał - macie rację. Nie boię 
się śmierci. Tamte dni chod3ą 
za mną :  nie dają żyć. Macie 
rację, Sam bym skończył z so­
bą, ale brak odwagi. - Jeszcze 
bardziej pochylił głowę. Widzia­
łem nabrzmiałą zmarszczkami 
starczą szyję, odstające uszy i 
półkole siwych włosów, ota­
czające wyłysiały placek czasz• 
ki. 

I znów ta cholerna bezrad· 
ność. Czekałem na żebranie, a 
on mi przyznaje rację. Kpi so­
bie. W oczach narastało coraz 
więcej białych, rozlatanych o­
kruchów, Mnożyły się szybko, 
niespokojne, wirujące. W k011-
cu gdzieś wśród nich utonął Ocz­
ko. Biłem w te okruchy, kopa• 
łem butami. Słyszałem tylko 
j ęk, n ie  potrafiłem rozróżn ić 
czy to Oczko wyje  z bólu, czy 
j a  ze złości, Potem w jęk wdarł 
się głos Gacka i te rozlatane 
plamy wtopiły się w śn ieg. Ga• 
cek mówił coś do mnie i poka• 
zywał w górę. 

Oprzytomniałem. Od wscbodu 
jaśniejszym rozlazłym pasmem 
nadchodził dzień. Ściel ił się nad 
pobliskimi drzewami ale nas 
jeszc� nie dosięgnął.' 

N atarl iśmy Oczka śniegiem i 
postawili  na nogi. Z nosa wa­
l i ła krew. Szeroką strugą splY· 
wała po twarzy. plamami spa· 
dała na  ubranie i jaśn iejszą 
k os-zu lę. Stal rozkraczony, 
chwiał  się, ale nie padał. 

- J edź! rozkazałem 
wskazałem na  rower. - Bierz 
to, i jedż. 

Popatrzył z wysiłkiem. Chcia• 
łem doszukać s ię  w n im bodai 
błysku ra'.:lośc: i  ale znalazłem 
znów tylko o:OÓjętność. 

- Szy bko  - przynagliłem -
Na co czekasz ? !  

Z wys iłkiem dźwignął rower. 
Nie oglądając s ię, cieżko wspar• 
ty na kierown ic·y, poszedł 
wzdłuż szosy w kierunku. skąd 
przyjechał. Stałem i patrzyłem 
aż przysłoniła go ciemność. 

- Udało s ię  hyclowi - we· 
stchnął zawiedziony Gacek. 

- Ni€ ględź - przerwałem, 
Zamknij tę swoją mordę, do,­
-rze? 

RYSZARD ADAMOW 



Przyjaciele. Fot. J. Datz 
------'----------------------------

'Roziviązanie kottkursu 
Prawidłowo rozwiązał nasz , konkurs 

pt „Wszyscy je znamy" ten, �to umie 
8cil podpisy pod zdjęciami sławnych 
kobiet polskich w następującej kolej-

ności; 1) Maria Konopnicka, 2) Róża 
Luksemburg, 3) Eliza Orzeszkowa, 
4) Małgorzata Fornalska, 5) Marla Cu­
rie-Sl�lodowska, 6) Ranka Sawicka. 
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PANST\VOWY ZAKLAD UNASIENIANIA ZWIERZĄT 

', 

w I.egnicy, Piekary Wielkie 74b 

ogłasza nieograniczony 
przetarg 

na sprzedaz samochodu osobowego marki M-20 „Wars�a­
wa" oraz dwóch motocykli marki SHL-150 ccm. Cena wy­
woławcza 11a samochód, .,,varszawa" 24 tysiące złotych, 

motocykle: 4.200 zł i 5.400 zł. 
Przetarg odbędzie się w dniu .12 kwietnia 1963 r. Oglą­

dać we wtorki i piątki w godz. od 8 do 9. 
K-61 

;· 

P R Z Y C H O D N I A  M I E J  S K A  W LEGNICY 
ul. Dworcowa 7 

podafe do w;adomości 

że z dn iem 1 kwietnia_ będzie refestro­

wać chorych do  lekarzy spećialisłów 

w nasteoujących Rodzipach: 

do lekarzy okulistów od &!Odz. 1 0  
do lekarzy neuroloi:zów od i;(odz. 10 
do lekarzy chiruri;(ów od i;(odz. 7.30 
do lekariy laryngoloi;?ÓW od i;(odz. 7,00 

Do lekarzy internistów z Poradni Ogólnej przyjmuje 
sie bez oaraniczeń w ,godzinach pracy każdesio .lekarza 
rejonowe,go. K-60 
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OGŁOSZENIA .DROBNE 
ZGUBIONO t-egitymację szkolną -

wydaną prz-ez Zasadniczą Szkolę 
Handlcw::i w Legnlcy na nazwis:i:e> 
Mrożek Maria. G-1S7 

ZGUBIONO legitymację szk1;,Jną 
wyda ną prz-ez Sz,kotę , Podstawc;w,1 
nr 12 w Legnicy na m,zwls�o Gry-

, muia Maria. G-l!J8 

:;:a lJBIONO leg'itymację l�oleJ ową 
(rodzinrq) wydaną prz.ez DOKP Wro­
cl:aw na nazw,s-ko Rabiej r..,;enowefa. 

G-190 

Spółdzielnia Pracy Inwa!irlów „O­
chrona Mienia" w r..,egnicy uniewa;,.­
nia zagubioną rej estr8cję na powie­
lacz s,p .rytusowy, wydaną przez Pr,e-
zycuum PRN w Legnicy. u-200 

ZG UBIONO legitymi;cję sz':!:olną 
wydaną przez Zasadniczą Szkole: z,a­
wo<10,wą w Legnicy na nazWis·ko Ję• 

clrosik Tadeusz. C: -201 
ZGUB1DNO Jei;1tymację renc:st� 

nr .5/JBOOG. wydaną przez Zakł ad TJbe2 

pieczeń Społecznych we Wrocławiu 
na nazwisko Rottenberg WOif, 

G-202 

ZGUBIONO iksiążecz.k� wojskową 
wydaną przez WKR • w Legnicy, do• 
wód osobisty oraz leg-1tymacJ ę ubez­
piecreniowĄ wydaną p,rz;ez LZPO na 
naziwi.sik') Miska Stefan, G-203 

UNIEWAŻNIA sie s,kradz.ioną pie­
ctątkę o treśct : Piekarnia W., Ka,­czmar<?".t 1#, gnira,, ul. Jawc,rzynska 8. 

G-180 ' 

PRZYBt..ĄKAt, sJ ę pies rasy 
,,SZ-)? I C',', biały w żółte łatki. Zgla­
gzac się :  Legnica, ul. Eng,elsa ] ') /3 (w 
gcct.z. od 17 do 16) do trz;ech dni. 

G-20•1 

, SPRZEDA,TĘ trzymiesięczne pie�k: 
rasy coeker - spaniel po reprodu;�io­
rze premiowanym, p 'Jcho-dz,enia za­
grimt-:-znegc:, Ceną przys.\ępna, O f,er\y 
1,,kłac\ać: Jerzy Mo-rawski Pt.xR Z' mi­
ce, poczta Kubice. G-,D5 

WYDA W<. A :  W r actawskte  Wydawotct wo rrasowl' RSW ,,Prasa"' 
R �: D A(Hl J fl:  K O I  Jo:G I O M ,  Ad1Je• 'le Cakc Ji • I egnlca, R y rie k  U/U, 

,�1�1on y 1  tell ak tot naczelny '- 1ek re•,arlał ł l · C6, se-k reia n redak• 
cj1 4 1 - 4 7 .  dz ia ł  ląc znofol • cztrtelvikaJ>li ' 41-49. Przymuje ekargi 

t zażalenia w ponicdzia!Ri, wt11rki i środy or! godz. 9 do 15.30. 
Biuro Ogłoszeń - W.roc!a w, ul. Podwale 63, . tel. 357·53„ Zamó­

w lenia i przedpłaty na p.renu rnerat.ę p,rzyjmują wszystl<ie urzędy 
pocztowe i l istonos�e. Prenu merata i.warta Ina - 19,50 zł, pólrocz• 

na. - 39 zl, roczna - 78 zł. 
O R U K 1  Zak łady G raflc1:ne R SW „Prasa" Wrocław, Plotra Skar• 

11 li5 al-�/ I -··---------------------------' 
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SPORT 
• 
I TURYSTYKA 

Koszykarskie 
mistrzostwa 

szkół średnich ) 

., 

Trijumf ambie ji ! 

Dziewiarz ·- BKS 2 : 1  (0 : 0) 

Mistrzostwa legnickich szkól 
średni ch w koozykówce dziew: 
cząt i chłopców miały w tym 
roku doborową obsadę � stały na 
niezłym poziomie. Wypada tyl­
ko cieszyć się z tego, zwłaszcza, 
że koszykówka do n iedawna by­
ła traktowana u nas po maco­
szemu. 

Piłkarze Dztewiarza zdobyli 
dalS'ze dwo. cenne punkty, poko­
nując nie.zwykle groźny . zespół 
BKS �01le-sławiec, w stósunk 1 1  
2 : 1 .  Fatalne warunki, w ja l\: ich · 
rozgrywany był mecz, sprawiły, 
że ,j uż po ll:ilkunastu minutach 
niektórzy piłkarze wyglądali 
jakby zażyli k ąpieli w borowi-. 
nie. Kałuże błota utrudniały grq, 
toteż bar<izo rzadko oglądaliśmy 
składne akcje linii ofensywnych 
obu drużyn, Legn1cza.nie ' całkiem 
zasłużenie rozstrzygnęli spotka­
nie  na swą korzyść, Grali bar­
dzo ambitnie, walczyli o p•Uk;;: 
do- ostatniego gwizdka. Nie mo­
żna tego, niestety, powiedz:iec o 
piłkarroch Boles-ławca, którzy 
grali anent.icmie; bez wiary we 
własne siiy. 

Początek spot.kania , n ie  zapo­
wiadał zwycięstwa ' legniczan. 
Goście już w pie.rws·zyct'l minu­
tach gry zdobyli bramkę z rzuLi 
karnego, podyktowanego za. n:;­
kę naszeg'.l obrońcy na polu 
karnym. Nie naj lepiej radził s·o­
bie z piłk'ą. w kałużach błota kie­
rownik ataku Dziewiarza - Za• 
grobelny. Rozkręcił się jednak 
i w miarę upływu czasu grał 
co,raz lepiej. On t€ż był strzel­
cem pierws1zej wyrównującej 
stan meczll bramki. 'Nydaje s,ię, 
że Guzfo,1.:ek jes•zcze nie oswoił 

N ajmłods i m ist rzowie ' • 
,ping-ponga 

Uczniowie i uczennice legnic­
kich szkół podstawowych stacza­
li zacięte walki o miano n ajlep­
szych pingpongistów. Uczennice 
zakończyły już rozgrywki wyła­
niając trójkę naj lepszych zawod­
niczek. Mistrzynią malej rakietki. 
została Regina Pobiedzińska -
szkoła Nr 3, Drugie miejsce zaję­
ła Alicja Gulbicka - szkoła Nr 1, 
trzecie Halina Bielacka - szkoła 
Nr 3. 

Chłopcy zakończyli rozgrywki 
p6lfinałowe w dwóch grupach. ,_ W grupie pie•rwszej - północnej 

startowało 1 1 2  uczestników. 
Pierwsze trzy miejsca i udział w 
finale wywalczyli : Jan Błaszkie­
wicz - szkoła Nr 1, 1-Zdzisław 
Kuczmarski - szkoła Nr 1 oraz 
l{azimierz Lichwa również ze 
szkoły Nr 1. 

z drugiej grupy (po?udniowej) 
do finału zakwalifikowa\i się : 
Antoni Paszkiewicz - szkoła Nr 
5 Bogusław Aksamit - szkoła 
Nr 18, i Janusz Jabłonowski -
szkoła Nr 18, 

b, 

I ty możesz 

gwizdać-. . . 
Siatkówka to j edyna dyscypli­

na sportowa, która o,s•iągnęła w 
Legnicy naprawdę wysoki · po­
ziom. Sukcesy zarówno drugoli· 
gowego Hutn:ika, ja� i Między­
szkolnego Klubu f-po-rtowego 
gwarantują j ej dalszy szy'oki 
rozwój. 

Dotkliwie jed•nak odczuwa­
no dotychczas brał

( 
wykwa­

lifikówanych sędziów - wł.as-
nie w siatkówce. Dlatego 
warto p rzyklasnąć inicj aty-
wie MKKFiT, który orga-
nizuje w dniach od 1 6  do !J.l  
kwietnia kurs sędziów piłki siat­
kowej. Mamy nadziej'ę, że wielu 
sympatyków sportu skorzysta z 
nadarzającej się okazji .  Nie 
wszyscy uczestnicy kursu muszą 
potem „gwizdać", wielu może 
przecie'ż tylko skorzystać z mo­
:imości dokładnego poznania , prze 
pisów, aby później z tym więk­
szą znajomością rzeczy śledzić 
zmagania siatkarzy, 

Przyszli uczestnicy kursu po­
winni przesłać zgłoszenia imien­
ne - z podani-em wieku; ż,awo­
-du i adresu ...!.. ,do  12 kwietnia 
na adres _, MKKFiT przy Pre­
zydium MRN w Legnicy. 

Rośnie , - liczba 
sportowcó� 

• 

b. 

W powi-2�� złoforyjs-k im d,.i a-
łają cztery Wrenowe 1 zakładowe 
kluby sportowe, Zrzeszają one o­
koło 2800 członków wspierają­
cych i 430 zawodniczek i zawod­
ników uprawiający ch sport w 
różnych dyscyplinach, Naj więcej 
członków posiada TKS „Chojno, 
wianka" a następnie „Gó'rnik" -
Złotoryj 1, , ,Oezel" Woj c iec 
111łi>w i „Pogoń'- - Świerzawa. 

,' 
(wd) 

się z nową r·o-lą lewoskrzydło­
wego, A swoją drogą wado, aby 
trener Dziewiarza znalazł w koi1-
cu  dla tego utalentowanego pił- . 
karza jakąś stalą pozycję. 

Iiozh'nor na<lal za bardzo ufa 
tylko silni•m strzałom. Miał 
dwie piękne okazj e wpis·ania się 
na listę strzelców, ale niepo­
trzebnie je zaprzepaścił. Po dfuż­
szej przerwie zobaczyliśmy zn.0w 
w akcj i .  Ziętka, Piłkarz ten n3.-­
dal utrzymuje s-ię w dobrej for­
mie, celnie rozd2-i ela piłki kole­
gom. W przyszłości duet Zięick 
- Jand� powinien sporo kłopo­
tów sprawiać obronie przeciw­
ników, Prnkopowici: jak zwykle 
świetnie wytrzymywał kondycyj� 
nie tn1dy spotkania, przytomnie 

� � � ��0 
-✓- �  

Coraz 

2Jachowywał się w go.rących sy-
tuacjach podbramkowych. Po­
p;ularny - ,,Kajtek" po pięknym 
przeboju strzelH ruwnież zwy­
cięską brilmkę. 

żeberek, Pananta, Adamski to 
trójka obrm'lców zdoll1a z,astop'o­
wać najgroźniejszy atak. \.Vkra­
cza 2idecyJowanie w akcję, n ie 
bawi .się z piłl<;ą poq wła,;11ą 
bramką, O formie \'\l ięcka 'trud­
no  coś pov,,-iedzieć, nie miał wra­
śdwie ani j ednego groźnego 
strzału, 

Tak więc „Niebieicy" jak na  
razie mają. dobry sta.rt. W trzech 
mec.z.ach odnieśli dwa cenne zwy 
oi�Btwa inkasując 4 punkty. Oby 
tak dalej, 

B.F. 

� �� .  � 1/,� � �� " 
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Wśród drużyn żeńskich najle­
piej spisały s.ię młode koszykar­
ki I Lice'llm Ogólnoksztalcą,cego 
zdobywaj ąc zdecydowanie pierw­
sze miejsce. M,istrzowska dru­
żyna grała w skladzie: Kowal• 
czyk, Szumieraj, Kultula, \'\'in• 
der, Kossakowska, Szczepańska, 
Kociolowicz i Czaplińska. 

Drugie miejsce i tytuł ,vicemi­
strza wywalczył zespół Techni­
kum Przemysłu Spożywczego w 
składzi•e : Izbińska, Kasprzak. 
Najtler, Krukowska, Moskwa, 
Kacz1narowska, Witcza.k, Kobył­
ko. 

Z pasjonujących pojedynków 
finałowych 10 drużyn męskich 
zwycięsko wyszli koszykarze 
Technikum Przemysłu Spożyw­
czego : Kucharski, żmuda, żar• 
ski, Jędrzejczuk, Czajkowski, Ba­
na.szck, Żądło, · Zieliński. 

czoło mego 
• • 

m1e1sca 

Wicemistrzami zostali - ucznio­
wie I Liceum Ogólnoksztakące­
go : Jucha, Szablewski, Noga, 
Stępiei'1, Henke, 'Wieraszko, Za­
lewsld, Danek .. 

Najlepszymi strzelcami rozgcy­
wek mistrzowskich zostali � Jani­
na Kowalczyk - I Liceum Ogól­
noksztakące - 36 pkt, i Zygmunt 
Jucha również I Liceum Ogó-lno­
ksztakące - 197 zdobytych punk­
tów. 

Już same s.lo'.wa spotkanie 
drużyn żeńskich w siatkówce -
często wywołują pobłażliwy 
w;mlech niejednego sympatyka 
tego sportu, , Często uśmiech ten 
jest A'całkiem uzasadniony. Ale 

nie zawsze, Na pewno nie wywo­
ła  j edrrak takiego uśmiechu gra, 
jaką demonstrują ostatnio dziew­
częta naszego LZS-u grające w 
klasie A. Legniczanki w tej 
chwili stanowią wcale n iezły, 
wyrównany zespół. Kierownictwu 
drużyny i trenerowi R. Jędrośce 
należy się pochwala za wprowa­
dzenie do zespołu młodych uta­
lentowanydi zawodniczek - Kry­
sty11y Misztal i Krystyny ,Dister­
heft, To nic, że nie  mają one 
jeszcze dostktecznej rutyny i czę­
sto w decydujących momentach, 
zawodzą je  nerwy. Z czasem na-

18 marca br. komisja' �wiątecznego 
wypoczynku przy oddziale miejskim 
PTTK w Legnicy zorganizowała wy­
cieczkę do Szklarskiej Poręby. Zapro­
szono legnickiego filmowca, p, Toma­
siewicza, który zrealizował tam , film 
krótkometrażowy. Będzie on zapew­
ne wyświetlony w legnickich kinach . * 

W Swiebodzickich Zakładach Prze-
mysłu Lniarskiego w Bolkowie po• 
wstało niedawno kolo PTTK. Na .po­
czątek skupiło óno 50 osób. * 

Rada Zakładowa z Legnickich Za-
kładów Mięsnych pertraktuj e z Mię­
dzyoddziałowym Biurem Usług Tu­
rys,tycznych PTTK „Piast" w spra­
wie zorganizowania dla ich prącow� 
nlków 10 wyc'ieczek do wrocławskiej 
. op�ry i operetki. 

(lemil) 

będą i tej niezbędnej każdemu 
dobremu · zawodnikowi umiejęt­
ności koncentracji. 

Naj lepszą zawodni czką w ze­
spole podczas sobotnich i nie­
dzielnych rozgrywek, była Euge­
nia Skrycka, świetna zarówno w 
ataku jak i w obronie. Kiika 
ścięć zademonstrowanych przez 
tę zawodniczkę było naprawdę 
wysokiej marki. Na swym nor­
malnym poziomie zagrały: Jani­
na Podsobińska; Aleksandra Gor­
kina i Mirosława Cichocka. Do­
rota Wełyczko nie błysnęła naj­
lepszą formą w pierwszym me­
czu z Włókniarzem Stablowice. 
Zrehabilitowała się j ednak całko­
wicie w drugim spotkaniu z LZS · 
Ząbkowice. Demonstrowała świe­
tne zagrywki, z wyczuciem wkra­
czała w akcje P?d s iatką. 
I Dwa cenne zwycięstwa - nad 
'\\{lókn_iarzem Stablowice 3 :2, LZS ' 
Ząbkowice 3 : 1  nie powinny 
j ednak przesłaniać jednego po­
w�żnego mankamen tu. Nasze 
sympatyczne zawodniczki psuły 
stanowczo za - dużo zagrywek. 
Trzeba pamiętać, że takie niepo­
trzebne straty piłek w spotkaniu 
z silnym przeciwnikiem mogą 
mieć bardzo przykre następstwa. 

Legniczanki walczyły w skła­
dzie: Dorota Wełyc,;ko - kapitan 
zespołu, Eugenia Skrycka, Miro­
sława Cichocka, Janina Podso� 
bińska, Krystyna Misztal, Stani­
sława Zdroniec, Aleksandra Gor­
kina i Krystyna Disterheft. 

Spotkania prowadzili sędziowie: 
J. Grubman i S. Szustak. 

Br. 

Funkcję sędziego głównego 
zawodów sprawował mgr H. 
Chojecki. 
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, ,zielonego'' 
sportu 

Dwóch legnickich działaczy 
sportowych wiceprzewoam­
czącego KKFiT Czesława Szcze­
pańskiego i sekretarza Rady Po­
wiatowej LZS Mirosława Ifajdę 
- spotkał niemały zaszczyt. Pre­
zydium Rady Głównej Zrzesze­
nia LZS nadało i m  o dznaki „Za­
slu,żony Działacz LZS". Ofiarnym 
działaczom serdecznie  grah1luj e­
rny tego wyróżnienia, Zasłużyli 
sobie na nie w zupelno{ci. 

* 
Oficjalne otwarcie sezonu ko­

larskiego na '  z iemi legnickiej na­
stąpi 31 ' marca. Sezon zainaugu­
ruje wyścig na dystansie 40 km, 
który odbędzie się w Rzeszota­
rach. 

* 
Również 31 marca w Rzeszota­

rach nastąpi otwarcie mistrzostw 
naszego powiatu w szachach. 

b 
................................................ 

Warcaby zdobywają LZS, 
Coraz większą popularność we 

wsiach naszego powiatu zyskuje 
gr.a w warcaby. Zwłaszcza wśród 
kobiet. Najlepszyin tego dowo­
dem j est ilość uczestniczek w 
mistrzostwach powiatu zorgariT­
zowanych przez Radę Powiatową 
LZS. Rozgrywki odbywały się w , 
świetli cy Ludowego Zespołu 
Sport0wego w Kunicach. Wzięło 
w nich udział 39 zawo<lniczek. 

W roku ubiegłym startowało 18. 
Miano najlepszej war'cabistkl 

zdobyła Krystyna Grygorska -
LZS Rzeszotary. Na drugim miej� 
scu uplasowała się Czesława Ko­
chnowicz, a trzecim miejscem , 
podzieliły się: Emilia Dufrat -
LZS Kunice i Anna Augustyniak 

LZS Milogostowice. ' erg 
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Z taktyk i - niedostatecznie 

Drużyny legnickiego Hutnika 
i Odry Wrocław walczą j uż kil­
ka lat w II lidze siatkówki. Czę­
sto spotykają się ze s-obą. Za­
wodnicy obu ze,społów znaj ą się 

. więc dobrze. Odra niezmiennie 
lansuje svvój specyfi czny styl gr.v 
- nazyw3ny przez złośliwych 
p iażowym" - poleg« ,ący na 

ciągłym zwalnianiu tempa akcj i. 
Wrocławianie, stosując • przy 
tym j eszcze konsekwentnie pr<:'­
cy-zyjne technicznie  zngr:>'\yki, 
wybi j aj ą  najczęściej przeciwni­
ków · ,,z · llderzenia" i narzucaj .1 
im własny styl gry. 

W , tej sytuacji szansę p owo­
dzenia ma tylko szybki, zdecy­
dowany atak. Hutnicy wiedząc o 
tym dosk·,nale pozwol i li sobie 
j ednak narzucić ów styl gry 
wroclawi:rn i w rezultacie prze­
grali spotkanie 3 : 1  ( 1 5 : 1 0, 15 :�, 
4 : 1 5, 1 5 : 1 0) .  

Tylko w trzecim secie - wy­
soko wygrnnym - nasi zawod­
nicy za�rali szybko, dynamicz-
nie i z dużym wyczuci em sytu­
ac.i i .  Wydaje się, że gdyby -.en 

w Odrze'' 
sposób gry stosowali w pozosta­
łych setach mogli z powodze­
niem spotkanie wygrać. Zwłasz­
cza, że zespół Odry popełniał 
wiele błędów a w czwartym se­
cie, gdy legniczanie  prowadziii 
7 :2, wkradł się w jegb szeregi 
chaos. Hutnicy nie pokafill jed­
nak wylrnrzystać tego momentu 

• i świadczy to chyba ,o tym, że 
z taktyką nie jest najl_epiej w 
naszym z,espole, Na tę słabą stro 
nę drużyny pragniemy zwrócić 
uwc1gę trenerowi A. Grubmano­
wi. • Niektórzy starali s ię tłuma­
czyć porażkę Hutnika wpływem 
wa,runków panujących na sali 
przy ulicy Ułańskiej - przejmu-

- jące zimno, brak dostatecznie o­
grzanej szatni .  To śmieszne. Prze 
cież obie drużyny grały w iden­
tycznych warunkach ! 

Jednym słowem sympatycy 
siafaówki ro;>.czarowali s ię tro­
chę 'po7.Jiort1em spotkania - bądź 
co bądź dwóch czołowych ze:s:po­
łów II l igi Z tym większą nie­
cieripliwością czekają na l!i.9-leine 

• , I spomanid m1strzows1ne, 

* 
W drugim spotkaniu Hutnicy 

gładko pokonali • zdecydowanie 
słabą drui.ynę AZ,S Wrocław 
(3 :0). Mec-z był właściwie nijakL 
Wrocławia.n nic już chyba nie 
j est w stanfo uratcJwać od spad­
ku do klasy A. 

Hutnicy w obu meczach wal­
czyli w składzie : S. T1irczyn 
kapitąn zespołu, J. Klicki, F. 
Turczyn, F. 1Daniele,�·icz, L. Gro­
dzik i R. Rlimczal,. * 

Kolejny turniej misfrzowski 
odbędzie sii:; również w Legnicy 
w dniach 5 i 7 kwietnia w sali 
przy ulicy Ułańskiej. 5 kwietnia 
o godz, l 8, Hutnik spotka si� z 
AZS Gliwice, 7 kwietnia o godz. 
1 1  - z zespołem HK� Sz0tpten i­
ce, 

B. Freidenber!f -
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Sensacvine włamanie 

Twierdza do zdoby.cia,• 
M AGAZYNY legnickiego cej oba pomieszczenia. To, jed-

PZGS-u mieszczące s_ię nak jest trudniejsze. 
przy ul. Obrońców �ta- Wprawdzie łatwo udaje się wy-

lingradu ludzie · nazywają bić szyby w okienku, ale nie 
twierdzą nie do zdobycia. Ta- sposób się przez nie przecisnąć. 
kie skojarzenia niewątpliwie Mocne żelazne ramy też nie 
nasuwa 5-metrowy mur z pa- chcą ustąpić. Człowiek boi się 
roma rzędami drutu kolczaste- hałasu jaki mógłby wywołać 
go na wierzchu - otaczający silnymi uderzeniami łomu, więc 
tę posesję. rezygnuje z tego przejścia. 

A jednak stała się rzecz Wychodzi ponownie na pod-
dziwna. W dniu 12 lutego br. wórze i zbliża się do innych 
w tajemniczy sposób skradzio- drzwi. Te są j uż solidniejsze, 
no z owej twierdzy 416 ze- bo obite l;llachą, ale tak jak 
garków ręcznych wartości ok. poprzednie - zamknięte na 
?70 tys. złotych. skobelek. Poniżej skobelka jest 

Prowadzenie śledztwa w tej okrągła dziura, zapewne po 
sprawie objęli : oficer docho- bardziej precyzyjnym zamku, 
dzeniowy Komendy Powiato- który kiedyś tu był. Człowiek 
wej MO Stefan Żarkowski i znów szybko usuwa kłódkę i już 
inspektor Wydziału Służby bez przeszkód dostaje się do 
Kryminalnej Komendy Woje- kantoru, dokąd prowadzą go­
wódzkiej Józef Perełka. . , ścinnie otwarte drzwi Wiodące 

Wróćmy jednak do dnia, w z magazynu. W kantorze stoi 
którym dokonano kradzieży. szafa żaluzjo"":i ,  znowu ze * skobelkiem, kl  ·-y przestępca 

Późny wieczór. Mróz nieco wyrywa jednym S 7arpnięciem 
lżejszy niż poprzednich dni. ręki. W szafie na dole znajdu­
Wokół biało od śniegu, który ją się pudełka tekturowe z ze-
padał za dnia. Strażnik pilnu- garkami. Człowiek ładuje  je 
jący magazynów schronił się do solidnego woreczka i tą ✓sa-
w portierni. Drugi przechadza mą drogą, którą przyszedł 
się wzdłuż murów na ulicy, a odchodzi. 
może wszedł właśnie do por- Idzie do domu i próbuje u­
tierni na pogawędkę z kolegą. kryć swój łup w kominie, ale 
Kwadrat podwórza oświetlają w końcu rezygnuje z tej kry­
liczne lampy. Cisza. Wprawdzie jówki. Przebiera się, �amyka 
gdzieś na tyłach domów le- mieszkanie i znika. 
ciutko skrzypi śnieg, ale nikt * 
tego nie słyszy. 

F UNKCJONARIUSZOM MO 
Posesja PZGS przylega do prowadzącym śledztwo zna 

budynków mieszczących się �znie ułatwiły zadanie śla-
przy ul. H. Pobożnego, Na ma- dy butów włamywacza pozo­
łym odcinku wynoszącym nie ęta:wione na śniegu zalegają­
więcej jak półtora metra nie cym dach garażu i śmietnik. 
ma muru oddzielającego sąsia- Dzięki tym śladom mogli usta­
dujące domy. Ta wystarczają- lić jego sposób postępowania. 
co szeroka szczelina, jaka two- Wszystko wskazywało ponad 
rzy się między ściar).ami wszelką wątpliwość że kradzież 
szczytowymi zabudowań, po- dokonana była przez kogoś do­
służy skradającemu się czło- rze znającego teren posesji 
wiekowi do osiągnięcia celu. PZGS. Zainteresowano się więc 
Zapewne niejedna wizja lokal- personelem PZGS-u i ustalono, 
.na wypadła pomyślnie, bo czło- że Władysław Nowak, zaopa­
wiek bez trudu wspina się na trzeniowiec obsługujący sklepy 
dach garażu, Zeskakuje na du- w powiecie, nie przyszedł na­
ży śmietnik. Jeszcze ' jeden skok zajutrz tj. w dniu 13 lutego, 
i już jest na podwórzu. Tu, jak do pracy. Nie było go również 
może najciszej, zbliża się do w domu i nikt nie mógł powie­
drzwi magazynu z artykułami dzieć, co się z nim stało. 
gospodarstwa domowego i Wszczęto poszukiwania. O znł­
sprzętów rolniczych. Drewnia- knięciu Władysława Nowaka 
ne drzwi zabezpiecza skobel i zawiadomiono jednostki MO w 
kłódka. Człowiek podważa łó- . '. całym· kraju. Ustalono , przy 
mem całe to urządzenie i tym adresy członków rodziny 
kłódka ze skoblem zostaje mu Nowaka mieszkających w róż­
w· rękach. Magazyn stoi otwo- nych częściach Polski. 
rem. Włamywacz wchodzi więc W dniu 13 marca br. 24-
do wnętrza. Tu próbuje się letni Władysław Nowak został 
przedostać do kantoru prz�z ujęty na terenie .  powiatu Brze­
małe okienko znajdujące się sko, gdzie ukrywał się w za­
w ściance wewnętrznej dzielą- padłej wiosce u krewnych. 

KRZYZOWKA 

3 

.5 

Zt1::\cz�11:e ·wyrazó,v: 
Poz ,om0: . 1 - Parti..a w Niemczech 

wsch�dnich, 5 - potcrk, 8 - pora 
rolcu, 9 - c(eśnina w zach. cz�ści 
Oce,rnu Atlantyckiego, 10 - ptal<i z 
nadrzP,du bez.groobieniowców (tryb 
życi;1 no;::ny), 11 - Tzeka w Syberlli , 
13 - cial.'l stare paruszające się w 
przes'rwni międzygW1ezdnej , H 
produkuje si ę z 0'.Voców. 

Pionowo : 1 - olkPes czasu obejmu­
jącego pewne stadium r0zwc,i u w 
dz'e.i ach świata, 3 - historyk ro­
syjski, zmawca dziejów starożytnych 

8 
WIADOMOŚCI 

LEGNICKIE 
�· ! ,iJ'.., · ia '(ari>li I �. 

� - J.Mli.:l .:, 

(1870-1942) , 4 - p.rzyrz;;.dy . do mie­
rzenia ci śnienia; 6 - wJe.� rybaoka, 
pow. słupski, woj. koiszalińs!;d.e, 7 -
pom:i€SIZJCzenie dla drogowyr:h pojaz­
dów mech., 12 - cesairz rzymski (raz 
pU.&tny 1 okrutny), 

zenon Popiołek 
ROZWIĄZANIE 

IiRZl'ŻÓWKl RITUI\.J!C:ZNEJ z nr 11 (311) 
POZIOMO : 
ekran, . ';{orał, Marta; tron ; Izak, paS€Jk, 1kona, _aktor, kapot, wanna, potok. obol, glm, arn..lti, organ, czo-py, komar, witka, wioia, Q{was, wikt, bakan, łav.'.ka, ';{anwa. PIONOWO :  

_ ekip.a, Antek„ kcm:k, Alina, ma­kak, tabor, S1I1op, ogon, test, katar, I l otoki, wa,lol!', nagan, P0111ez, okopy, Adam, grat, otto, kolba , arkan• Wi• ' s�_; ��wka, Wit�, l�wa. 
' 

Miał już przy sobie tylko 8 
zegarków. 

Nowak ujęty przez MO przy­
znał się do winy. Tłumaczył 
przy tym, że gdyby miał ja­
kieś trudności z otwieraniem 
drzwi do magazynów na pewno 
zrezygnowałby ze zdobycia ze­
garków. Podał również, że za­
raz po dokonaniu włamania 
wyjechał z Legnicy do War­
szawy, a następnie do Skiernie­
wic, gdzie w mieszkaniu krew­
nych ukrył 312 zegarków. Re­
wizja u rodziny Nowaka w 
Skierniewicach przyniosła re­
zultaty. Zegarki odzyskano. 

Jednocześnie okazało się, że 
Władysław Nowak postanowił 
,,wywiązać" się ze swych zo­
bowiązań wobec kolegów, któ­
rzy żyrowali mu weksle gwa­
rancyjne w ORS-ie l kasie po,­
życzkowej, Nie chcąc zatem,, za­
wieść ich zaufania - Nowak 
kupił kilka dość grubych ksią­
żek, wyciął w nich kwadratowe 
otwory, tam umieścił zegarki 
i wysłał je bezimiennie do 
swych żyrantów w Legnicy. Na 
szczęście i te zegarki. Milicja 
zdołała odzyskać. Ponadto po 
zniknięciu Nowaka PZGS u­
stalił, że dopuścił -się on in­
nych jeszcze nadużyć na o,rólną 
kwotę około 50 tys. złotych. 

Władysław Nowak oczekuje 
obecnie w więzieniu na rozpra­
wę sądowq. * 
N A tym właściwie moż-

na by zakończyć tę dość 
sensacyjną relację, gdyby 

nie wchodziły tu w grę owe f nieszczęsne skobelki i kłódeczki. 
Dziwić się należy, że zam­

knięcia w magazynach spół­
dzielczych nie zwróciły zawcza­
su uwagi kierownictwa PZGS-u. 
A szkoda, bo gdyby sprawa 
właściwego · zabezpieczenia ma­
gazynów spędzała komukol­
wiek w PZGS-łe sen z powiek 
nie doszłoby chyba do tej kra­
dzieży. 

W stosunku do PZGS-u 
aktualne będzie przysłowie 
,,mądry Polak po szkodzie". 

Opisany wypadek może być 
jednak ostrzegawczym sygna­
łem dla innych przedsiębiorstw · 
i instytucji, które lekkomyślnie 
traktują sprawę właściwego za­
bezpieczenia majątku państwo­
wego czy puhlicznego. Warto · 
tu przypomnieć, że kto stwa­
rza warunki ułatwiające kra­
d�ież - jest również w pewnej 
mierze za kradzież odpowie­
dzialny. 

SZUNAR 

PIĄTEK - 29, lll, 
1e.s.o TV Katowice informuje. 1'7,00 

Wiadomości. 17,20 Dziecięca Kronika 
Filmowa miesiąca - ,.O nas i dla 
nas". 17.35 „Nowe mieszkanie" -
f1lm dla dzieci z serii „Opowieści 
znad rzeki". 17.45. Program tygod­
nia. 18.10 „Z kamerą u przyjaciół". 
18,25 Telewizyjny magazyn medycz­
ny. 18,55 Estrada poety,ck.a. 19.30 
Dziennik. 20.00 Do,bTanoc. 20.10 „Trud 
ności PG'Wl"Otu" - pr. publ. 20.45 Tel. 
Teatr Popula:rny: ,.Tranzyt" • wg po­
wieści Anny Seghers, 22.05 Wiado• 
mości. 

SOBOTA - 39, III, 

9.30 „Tędy przeszli" - film prod. 
ang, 11.00 Zoologia (kl. 6). 11.30-
16.30 - Przerwa. 16.30 „Wujcio Adaś 
i Kaj-tuś". 16.50 TV Katowice infor­
muje.. 17.00 Wiadomości. 17.05 Tele• 
konkurs techniczny dla dzleci star­
izych pt. : , .Myślące maszyny". 18.35 
.,Kleksik". 19.10 „Wieczorne rozmo­
wy". 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Dobra­
noc". 20.05 „Portre·ty" - telewizyj- , 
ny film dokumentalny Grzegorza 
Lasoty pt . .,W!adyslaw Broniewskł".-
20.50 „Tędw przeszli" - film. 22.00 
Dzlennik. 22.20 „Oberża pod $piewa­
jącym Błaznem" - montaż estrad-o­
wy pios-enek. 

NIEDZIELA - 31. III. 
9.00 - Telewizyjny kurs rolniczy. 

10.00 - Pro-gram dla dzieci: , .Król 
Maciuś I" - widowisko baletowe 
,Janusza Korczaka. 11 .00--0.2.15 
Przerwa. 12.15 - K,oncert muzyki 
popul'arnej ! rozrywkowej, 14.15 .,... 
. ,Złamana strzała" - film seryjny, 
15.00 - ,.Niedziel!na biesiada" - tr. 
z ŁODZI. 16.00 - Program dla dzHi­
dzi :  ,.Teatrzyk dla przedszkolaków''. 
16.35 - .,Dobranoc Tato" - rozmo­
wa nieco f!lozoficzna - ostatni od­
cinek wg. powieści W!!Uama Sa­
royana. 17.00 - Program r�rywk.o­
wy. 17.55 „Chwila wspomnień" -
kronika f!1mowa z roku 1930, 18.25 -
. ,Wielka gra" - teleturniej. 19.30 -
Dziennik. 20,15 - .,Sportowa Nie­
dziela". 20.30 - ,.Kwadrans recen­
zenta". 20.45 - Sląskie Rozmaitości 
Kulturałne. 21.15 - ,.U progu tajem­
nicy" - f!lm fab. prod. ani. od 
lat 16. 

PONIEDZIAŁEK - 1, IV. 1963 r, 

- Gdzie się do licha podział ten ,wyrostek robaczkowy? 
Rys. W. Poczeczujcw 

_____________________ ...,...,..,,.,_,.._....,_m,,,,..n= 

Znowu przemoczyłeś nogi! Stój teraz w kącie! 
Rys. W. Poczeczujew 

· , ,Kobieto. kobieto cho{ tyle masz wad ... " 
... to tytuł jednej z imprez zaplanowanych przez Miejski 

Dom Kultury w Legnicy na miesiąc · kwiecień. 
Po blisko 3-miesięcznej przerwie, na skutek silnych 

mrozów, Miejski Dom Kultury z dniem I kwietnia wzna­
wia swoją działalność. Nowe kierownictwo MDK przygo­
towało szereg ciekawych imprez m. in. Zgaduj-zgadulę 
pt . .,Kobieto, kobieto choć tyle masz wad ... "', ,.Od Cana­
letta do Gepperta", stały cykl: KROTKI METRA.Z X 
MUZY, czwartkowe BIESIADY LITERACKIE m. in. z 
Maciejem Patkowskim autorem znanej powieści ,,Skor­
piony .. , premierę Teatru Poezji MDK: ,,Orfeusz i Eurydy­
ka'', stale „dansingi z kwiatkiem" oraz wiele innych cie­
kawych imprez i spotkań o których informować będziemy 

\ 
na stronie 8 w naszej tygodniowej kronice. w. 

WTOREK - 2.IV, 1963 r, 
16.50 Telewizja Katowice intorlffiu­

je. 17.00 Wiadomości d·zien.nika te­
lewizy,jneg,o. 17.05 „Prolog oipowie­
ści" - prog.ram publicystyc2lily -
tr. z Poznania, 17.35 „Przygody 
dzlwnego psa Huekleberry" - fii1m. 
18.05 Telewizyjny Maga·zyn Poortę­
pu Technicznego z Katowk. 18,35 
.,Takty i nietakty" - pro-gram pu­
bl!cysty-czny tr. z Łodzi. 18.55 „Kół­
ko i k,rzyżyk" teleturnriej , 19.30 
Dzlennłk Tefewizyjny. 20.00 „Dobra­
aioc" 20.10 Telewizyjny Magaeyn 
Woj,skowy, 20.40 Polska Kroonika 
Filmowa. 20.50 Sląska W,i.o,s,na Tea­
tralna - ,.Kanada" Ja,na Kul"Sza­
ba w wykonaniu Państwiowego Te<1-
tru im. A Mickiewicza z Często­
chowy. Reżyseria - Lucy;na Ty­
chawa. Realizacja telewizyjna : Ta­
deusz Ringwelski -{",' Tra,nsm.isja z 
Pałac.u Młodzieży Katowicach. 

SRODA - 3, IV, 1963 -,,, 
114 rocznica śmi,ercl 
Juliusza Slowack.lego 

dla d2l!eci: ,;A co daler-·• 17.20 Te­
\ewm;ja Kato�ce in.formuje. 17.30 
- Program filmowy. 18.00 „Na pól• 
kach ksi�garakich", 18.15 „Chtopc:l) 
z P1aeu 1 Maja" - program z cy­
klu: ;,Na zdrowie''. Transm. z 
WroclawJ.a. 18.30 ·,.25 , minut z ..... ". 
- p,rog.ram rozrywkowy (telere-
cording). 18.55 Wszech,nica tele-
wizyjna : prog.ram z cyklu: , ,W 
praoowndach polskich uczonych". 
Tr. z Krakowa. 19.30 Dziennik Te­
lewizyjny, 20.00 „Dobran·oc". 20.10 
,,Pe.ryskop" - magazyn aktualno­
SCi ze świata pod red. Tadeusza 
Kttr1'..a. 20.00 Sląs� Wiosna Tea­
tra'1na - ,.Swie,rezoz za kominem" 
Ka,rola Dlckensa - w wykonaniu 
Państwowego Tea,tru Nowego z 
Zabrza, Reżyseria - Danuta Blei­
cherówna. ReaM.:z.a,cja Telewdzy}na 

Ryszard Ba•rnert. 

CZWARTEK - C. IV, 1983 r, 

9.55 P-rogram d1a sz.kól: Jęz.Y4t 
pol&ki (kl, VIII) z cyklu; ,,Dzieje 
dramatu" - Besumarchais - ,.We­
sele Figara". 10.25 - 16.30 - pr�er­
wa. 16.30 ;,W rękach chirurga ser-

1 ea" - reportaż z InS'tytQ,tu Chi­
rurgii Serca w Moskwie, 17.00 Wia­
domości Dl'Jie,nnika Telewizyjne-go. 

1 17.05 Program dla dz.leci : .,Miś z 
okien"ka". 17.20 Telewizja Katowi-ce 
in-fom1uje. 17.30 P-rogram publlcy­
rtycc?Jny, 17.45 „l',:l:uzyka węgierska" 
- program z cyklu : . ,Muzyka dla 
Ciebie" tr. z Pozna,nia. 18.25 Pro­
g.ram fi-Lmowy. 18.55 ,,Nie tylko dla 
pań" - magazy,n. 19.30 D(l)iennik 
Telewizyjny, 20.00 „Dobranoc". 20.10 
, .Koledzy" · publicysrt:yka mlod·zle•ż·o­
wa. 20.40 P-olsika Kronika F!lmowa. 
20.50 Teatr „Korbra" : 1 ,Drlwni lo­
katorzy" - widawiSLlrio sens•acyjnc­
loryminałne w,� Jean Pierrre F"·r­
riel'e, Tłumaczenrie i adaptacja Ja­
dwigi Dackiewicz. Reży,se.ria - Jó• 
zef Słotwiński .  Reżyseri!a TV -
Anna Minki�wi-cz„ Scerwg,ratia 
Barba�a Cybu�ska. Opr. IDUZV'C7.Tle 

Stefan Zawa,rsski. 21.55 Wiadomo• 
ści Dziennika Telewizyj.nego, 

PIĄTEK - 5, IV, 1963 r, 

11.00 P rogram dla szkól: (kl. III 
- IV) ,,Kłopoty Tomka i Remika".  11.30 - 16.00 - przerwa. 16.00 „Sz>tu­ka" - magazyn tr. z Moskwy. 18.50 Te.lewizja Katowice itl'formu­je. 17.00 Wiadomości Dzienn,ika Te-lewizyjnego, 17.03 Film sery}ny. 17.55 P.rogram Tygodnia. 18.10 Program Tygodnia (le.k.). 18.25 „Mindartury" - ma.gazy-n. 18.55 w.szechnica Telewizyjna : program z cysklu :  .,Jak patl"Zeć na film" 19.30 Dzi�:mik Telewizyjny, 20.00 „Dobrarnoc , 20.05 �ląs•ka Wio5na Teatralna - .,Wyzwolenie Wotama" 

17.00 Wiadomości Dzien.nika Tele­
wizy)'nego. 17.05 Program dla d-zle­
ci : ,.Co zobaczymy ?'' I W pd.aSlkach 
pustyni" - fi.Im z s'.el"ii Jacek 
Spio,s,zek". 17.30 Telewizja K�towi­
ce i·ntormuje. 17.45 „Związki Slą­
ska z całością ziem Polski". 18.25 
, .E urecka" - mag.azyn pop.-n.aukc� 
Wy, 18.55 „Wielk,1 awans małej flo­
ty" - program publicystyczny -
tr. z Wrocławia, 19.30 Dziennik Te­
le'>'>'.izyjny. 20.00 „Dobranoc". 20.05 
„Kino. k�ótklch fHmów". 20.40 Teatr 
Telew,zyi,ny : .,Male Dramaty" Au­
/W<sta Strlnd,berga w t!umaoz'.�niu 
Stefana Ha•ino. Reżyseria Jan 
Bratkowsrki. Reżys,ęria TV - Edwar­
d.a Pa,szkawska. Scenografia - Ma­
'!'1an S tańczyk. 2.1.55 Wiadomości 
��mJi.M �w:i"ZY�12t_ _ 

9.55 Program dla szkól : Chemia 
(.<I. VII or&12 VIII) , .Słone Bo­
gactwo". 10.25 - 11.00 - przerwa. 
1 1.00 P.l"ogram dla szkól: ;,Maga­
zyn wiadomości z kraju i ze świa­
ta" - ;,Panorama". 11.30 „Milcząca 
gwiarzda" - film f..ibular:ny pro­
dukcji polsko- n1iemieckiej dozwo­
lony od lat 12. 11.30 ...: 17.00 -
PrZErwa. 17.00 Wiadomości Oziei:lrni-

_ M__ 'l'olowi;�.Jnu2a _ 17 � . �rn.1m 

- • Et,nest.a Tallera w wy'konanin Panstwowego Teatru Zagłębia w SOISnowcu. . ReżySeria : Zbii:(nie:w 

1 
Zbrojewsk1. Realdzacja TV: WłQd-2l!-

1

. mi<!!I'Z Gawroński. Transmisja J i'al.l"'ll � .Mlo.d t..iY . lt.... _KM�� 

�-. 

' 

LEGNICA 

Ognisko - 25-:H.I J I .  - ,,Ja]{ 
zdobyć meż.a" - p,rod. USA, od 
lat 16 (kolor.). 

Kolej arz -- 28-31 .III. -. ,.Mię 
dzy brzega.mi'• - prod. polskiej, 
od lat 1 6  (pa:norarna). 

1-7.IV. - ,,Zlodzie.j z Bagda­
du", prod. a.ng., od la.t 12 (kolor\, 

Piast - 25-31 .III. ,,Ręka 
w potrzasku", prod. USA, od 
lat 16. 

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY 

5.IV. - ,.Blaski lata", prod, 
franc. 

12.IV. - ,,Kieszonkowiec" -
prod. franc. 

19 .IV. - ,.Hirosz,ima moja mi­
łość", prod. franc. (archdw.). 

26.IV. - ,,Sprawiedliwości sfa. 
ło się zadcść", prod. franc. 

ZŁOTORYJA 
PDK - 25-31 .III. - ,,żywa 

woda", prod. fran-c., od lat H, 
1-4.IV. - ,.Mieszka.nie nr 8", 

prod. j ugosł., od lat · 16. 
5-7.IV. - ,,Spotkanie w Bai• 

ce", prod. polskiej, od lat 16. 

MIŁKOWICE 
Pokój - 29-31.III. - ,,Przy. 

gody Tomka Sawyera", prod. 
USA, od lat 10  (kolor.). 

2-4.IV. - ,,FranC"Uzka i mi• 
łość", prod. franc., od lat 18. 

5-7.IV. - ,.Sekretarz Rejko­
mu", prod. radz., od lat 12. 

BOLESŁAWIEC 
Wenus - 28-31 .III. ,,Wsrzyst• 

ko dla pań", prod. franc., od lat 
18. 

1-6.IV. - ,,Przygody Hucka", 
prod. USA, od lat 12, godz. 16.00 
i 1 8.00. 

1-6.IV. - ,,Grz:esrzni,cy bez wi­
ny", prod. radz., od lat 18 (godz; 
20.00). 

Przedsprzedaż biletów prowR­
d-2'li PTTK przy ul. H. Sawickiej 
3/4 codziennie od godz. 10 do 16, * 

TELEFONY: 
Milicja Obywatelska 07 

Pogotowie Ratunkowe 99 
Postój tak-sówek 31 

Szipitał Powiatowy 79 

W domach kultury , 
Miejski Dom kultury, Legnica, ul, 

Miokiewicza 3 - tel. 23-44. 
· sobota 30,III, 63 - Godz-, 17.00 � 

Występ Oł'kiestry i ohóru „Oa«-rnen'1 
przy I Liceum <.'gómoksztalcącym 
(dla młodzieży). 19.00 - w kawiarni 
- lOSOW1B:nie nagród konkur.su „Wla• 
d.omoścl Legnic';dch" pt. ,.wszyscy 
je znamy". 20.00 - dansin,g. 
• Niedziela 31,111, 63 r, - Godz. 11.0G 
- Wys,tęp O!"kiesit.ry i chocu Carmen 
P'l'ZY I Liceum Ogólno,ksztal-cącym 
(dla rodzic,jw). 17.00 - d.lnsi!:ng. 

Poniedziałek 1,IV, 63 - godz. l!,OG 
- Popis laureatów X Ogólnopolsicie­
go Kornkul'\Su Recytartorrs,kiego - _o• 
głoszenie· wyniQ{ow eliminacji pow,a• 
towych - WTęczenle nagTód ! •,1•y• 
rótn!eń, 18.00 „.Przy czia:rnej kaiwle o 
elimina,cjach powiatowych X Ogólne• 
p olsrklego Konkursu RecytatoirSkte• 
15?" - Spo,llkanie nauczycieli polo• 
msitów, kierown:i';{ów, świetlic i in• 
St'l'Uktorrów zespołów ży,wego Sl!orwa 
- wręczenie na.grród. 

Wtorek 2.1v. 63 - godz, 11.00 .... 
,,Jak m'.łlują Legnicz.a:nie" - crowar• 
ale wystawy plas,Lyków-amatorów o­
g>lliska MDK. 19.00 - w kawiarni -
„O legnlr.lJdch d-enatach" - mówi 
proJrurarttor Feldman. 

Sroda 3.IV. 63 - godz. 19.00 "" 
KROTKI METRAŻ X MUZY ; ,.Kro­
kodyla da,j mi luby"; ,.Upiór W pa• 
laou", .,G-eneral :1 mttC'ha" i „aez-1 królew'1e" - filmy p,rod. polskie I 
Dyskusję prowad•zii mgr M. Gumola, 

Czwartek 4.IV, 63 r. - godz. 19.00 -
BIESIADA LITERACKA (n 21 Ryseat" 
dem Adamowem prozaikiem legnlC• 
kim, 

UWAGA, KIERCWCYI 
Automobilklub Dolnośląski „ 

Deleg,atura w Legnicy wra!I: i 
Wyd2liałem Kooniunikraicj,i P. MR:'i 
i Inspektoratem Ruchu Drogo­
wego MO orgainiruje publiCZJ11:\ 
dysikusję nad :  

NOWYM KODEKSEM 
DROGOWYM 

Odczyt i dyŚku-sja odbęd0ie się 
w dniu 31 .III. 63 r. o godz. 11 
w sali r.r 70, II p. Prezydiutn 
MRN, pl. Słowiański 3, 

DYŻURY APTEK: 
29.III. - � Galińskiego, teL 

46-16, 
30.III. - ul. Powstańców td, 

35-47. 
3 1 .III. - ul. Jaworzyńska tel, 

24-56; 
1 .IV. - ul. Galiński ego, tel. 46-16. 
2.IV. - ul. Powstańców, tel. 35-47, 
3.IV. - ul. Jaworzyńska - tel, 

24-56. 
4.IV; - ul. Matejk,i; tel. ą9.71, 
5.IV. - �- Matej1:ki ,.... tęł, 39.7!J 
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